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Z chwili bieżącej.
LwuW 7. czerwca.

Zachwycone są pewne sfery niemieckie przo- 
bieg.em wiecu niemieckich mężów zaufania w 
Pradze. W ydaje nam się wprawdzie, że ten za
chwyt niezupełnie szczery, że owe sfery z ko
nieczności chcą jeno wmówió w siebie i w in
nych zadowolenie, ale ostatecznie to nas nie 
obehodai. Bierzemy rzecz tr.k, jak  ją  nam poka
zują. Chciejmy więc wierzyć, żo istotnie zjedno
czona lewica niemiecko-liberalna wyjdzie teraz 
odświeżona i odmłodzona, że miejsce starych jej 
wyznawców zajmą nowe, młode siły, które na-

tnia encyklika papieska odnosi się do tego spe
cjalnie ulubionego tematu. Zwraca ona się prze- 
dewszystkiem do kościoła ewangelickiego i dla 
tego wymaga kilka uwag gwoli zorjentowania 
się. Ruch wśród wyznawców kościoła anglikań
skiego, a mający na celu połączenie się z Rzy
mem, dawniejszej jest jeszcze daty. W ystępuje 
on za w ize, ilekroć żywioły skore do walki wśród 
wolnych protestanckich gmin podkopać chcą 
władzę biskupów kościoła anglikańskiego. Spo
glądający na Rzym wyznawcy anglikańscy marzą 
wówczas o autonomji angielskiej wśród kościoła 
rzymskiego takiej, jaką posiadają kościoły ro
syjski, rumuński i serbski wobec patrjarchy gre- i

po nocy przyszli zabrać człowiek* oddanego ; czasów i usposobień tak  w świecie katolickim, 
pracy, zatopionego w nauce, miłującego wiedzę ] jak  w Rosji, a przytem niebezpieczeństwa do

strzelonego przez cara nie było jeszcze nawet

. ckiego. Pozostawiliby oni chętnie papieżowi prv- 
ród niemiecki pod nowym sztandarem zaprowa- | mat w kłrtcie|e> ale nie chcieliby być pod jego
dzą do zwycięstwa. T ak  przynajmniej ma się 
stać wedle zapewnienia pewnej części prasy nie
mieckiej. Szczególną w tej mierze ufność oka
zują pisma prowincjonalne i zagraniczne. Grazer 
Tagespost powiada, że zgromadzenie mężów z a 
ufania w Pradze oznacza koniec obecnej organi
zacji partyjnej w radzie państwa. Niemcy 
czescy wypowiadają przyjaźń zjednoczonej lo 
wicy. Znużyło ich wysługiwanie się rządowi, 
by w zamian za to nic innego nie mieć nad 
ograniczenie praw narodowych i naruszenie 
swych wolnomyślnych i postępowych zasad. Re 
Eolucja ich jasno to wypowiada, że w AUBtrji 
tylko bezwzględność odnosi sukcesy i zdecydowa
ni są pójść temi samemi drogami, na których 
nieniemieckie narodowości bardzo cenne odnio
sły zdobycie. Enuncjacja praska jest ostra i 
nie przedstawia co do jasności mc do życzenia, 
zdradza ona głębokie niezadowolenie Niemców 
czeskich z powoau zachowania się rozmaitych 
rządów wobec Niemoów an ,trjaekich, a zarazem 
niezadowolenie wyboroów z powodu zbyt ule
głego zachowania się większości posłów niemie- 
okich w radzie państwa. Na widownię występuje 
zatem nowe stronnictwo. T rzeba wyczekać, j a 
kiem będzie w pracy praktycznej i ozy ono 
potrafi urzeczywistnić piękne my»li, zawarte 
w rezolucji. My także możemy na to czekać.

Ż pism zagranicznych zasługuje na wyszcze
gólnienie głos wolnomyślnej Vossische Aeitung, 
która powiada, że enuuojaoja niemiecko-czeskie
go wiecu jest jaajuyi momentem w smutnych i 
zawiłych stosunkach niemiecko-austrjackich. Daje 
ona silny impuls do stworzenia wielkiego niemie
ckiego stronnictwa postępowego, które objąó ma 
wszystkie żywioły, przejęte poczuciem narodowem 
i świadomością obowiązków. Zjednoczona lewica 
niemiecko-liberalna w obecnym swoim stanie 
jest wytworem przeżytym, do którego żaden 
Niemiec nie może mieć zaufania. W skutek cią
głych kompromisów do tego Btopnia się skom
promitowała u narodu niemieckiego, że zastąpie
nie jej przez nowe, żywotne stronnictwo nie obar- 
ozone żadnemi złemi tradycjami, Btało się rzeczą 
konieczną. Stanowcze słowo padło obecnie 
w Pradze i nie ulega watpi.wości, ze odbije się 
ono głośnem et nem u wszystkich Niemców także 
w krajach alpejskich, tak, że w niedalekim już 
czasie miejsce starej i zgrzybiałej, zjednoczonej 
lewicy zajmie młoda i świeże, niemieckie Btron- 
Dictwo postępowe, które z równą bezwzględno
ścią wobec sfer u góry, jak i u dołu 
walkę w obronie lada i wolności, 
zawodnie pięknie, pytanie jeno, czy B*ę siu: czą 
nadzieje.

jurysdykcją, gdyz kościół anglikański zaprzecza, 
jak  wiadomo rzymskiej stolicy biskupiej następ
stwa po św. Piotrze i papieskiej jurysdykcji. 
Największą trudność w połączeniu się z Rzymem 
stanowi dla tych marzycieli kwestja wainości 
angielskich święceń, które z największym spo
tykają się oporem w kościele katolickim. Ze 
stroLy rzymskiej utrzymują bowiem, że podczas 
reformacji angielskiej przerwano szereg ważnie 
wyświęconych biskupów, wskutek czego dzisiej
sza hiorarchja angielska pozbawiona jest cha 
rak teru  kapłań ikiego i nie muże wskutek tego 
udzielać sakramentów. W  Rzymie zajmuje się 
od pewnego czasu Komisja kościelna badaniem 
tej sprawy. Ostatnie otwarta pismo Gladstone’a 
do Leona X III. miało na oelu papieża w sp ra 
wie święceń korzystnie usposobić dla Anglika- 
nów. Najnowsza encyklika jest zarówno uprzej
mą jak  stanowczą na to pytanie odpowiedzią. 
Papież oświadcza po prostu, że kwebtja zjedno- j 
ozenia kościołów nie jest sprawą politycznych | 
umów, ale po prosta kwestją wiary i poddania 
się, kto chce wejćó w skład kościoła rzymskiego, ! 
musi bezwarunkowo i bez zastrzeżeń widzieć w 
papieża następcę Piotrowego. Przyznać należy, 
że encyklika papieska stawia rzecz jasno, ale 
właśnie dlatego jest wątpliwem, ta li wyznawcy 
kościoła anglikańskiego w yrzekną się swojego 
samodzielnego stanowiska, by się w zupełności 
poddać Rzymowi.

Z Warszawy.
W racam y jeszcze do Lublina. Zarząd guber 

njalny lubelski korpusu żandarmów zsźądał od 
warszawskiego odbycia rewizji, a ewentualnie 
uwięzienia młodej panny Horczabównej, przeby
wającej na pensji p. Swołyńskiej w Warszawie. 
Usłuchano — zrewidowano i uwięziono. Czy jest 
jaka łączność między napaścią na dzieci lu
belskie, a targnięciem się na swobodę osobistą 
księży, pani Szulakiowiczowej, pani Dąbrowskiej 
i obu jej siostrzenic? — nikt nie wie; to tylko 
na pewno powiedzieć można, żo u panny Ilircza- 
kównej znaleziono list, z którego żandarm erja 
wzięła pobudkę do ścigania ludzi, w żadnym 
zgoła związku ze sprawą lubelską nie zostają
cych. Sięgnięto juz głębiej, niż do kajetów i 
listów dziewiętnastoletniej panienki. Na żądanie 
naczelnego żandarm a lubelskiego w nocy z dnia 
1 1 . n a .1 2 . czerwca r. b. czterech oficerów, k ilka

tu rozpocznie podoficerów żandarmsklch, pomocnik komisarza 
Bnsmi to me- S _ Jiczną komendą stójkowych —

z dwudziestu osób w targnęła do 
przy ulicy Nowogrodzkiej w

Usiłowania papieża Leona X III. ku 
ozenia kościołów chrześciańsbich są znane

*
zjedno- I 

. I  osta- '

cyrkułowego z 
ugółem banda 
domu pod 1. 39 
Warszawie.

N iktby się nie domyślał, że przedstawiciele 
prawa rosyjskiego jak nietoperze, latający tylko

i przez tę wiedzę tylko stykającego cię z życiem. 
Mógł się spodziewać u siebie dr. Chmielowski 
raczej delegatów jakiejś akademii europejskiej, 
przynoszących mu honorowy tytuł, Jiż żan 
darmów, zabierających go do więzienia. A je
dnak przyszli żandarm i, przez pięć godzin 
odbywali rewizję, rozpruwali nawet sienniki i 
materace, wciąż szakali i szukali tego, czego 
nie zgubili, — aż nakociec samego uczonego 
wraz z ejęśoią liftów, manuskryptów i książek 
zabrali do cytadeli.

Zuchwałej lekkomyślności tego uwięzii»n>a 
dowodzi wahanie s:ę przed czynem, a potem 
szybkie uwolnienie. Wieczorom dnia trze
ciego dr. Chmielowski był już z powrotem na 
łonie rodziny. Tej samej nocy, n której go a re 
sztowano, znalazła 0ię w dziesiątym pawilonie 
cytadeli p. S wołyńska; nawiasom mówiąc, nie 
pouógł jej transparent, urządzony w dzień ko 
ronacji carsk cj, ani też spacer dobrowolny z 
pensjonarkami po radosnyeh ulicach. Dziwnie 
z o^ew auą przez Warse. Bniew nik  jednomyśl
nością Polaków w ontuzjazmio dla cara zbiegła 
się jednomyślność zandarm ika w prześladowaniu 
tych samych Polaków za knowania przciwko 
carowi.

W dziesięć _ni po koronacji uwięziono w 
Warszawie p. WasilkoWBką siostrę rzeźbiarza 
i p. Noskowską, krew ną właściciela drukarni; 
pierwszą z uich uwolniono jednocześnie z dr. 
Chmielowskim — zbieg dat czysto prjypadbo 
wy. -— Z najściem na dom dr. Chmielowskiego 
i uwięzieniem p. S wołyńskiej, tej samej nocy 
aresztowano p. D., wypuszczonego po kilku gc 
dżinach i odbyio rewizję u inżyniera p. Bali
ckiego. Nazajutrz spadła ćma policyjna na przy
tułek chłopców, utrzymywany przez towurzy 
stwo dobroczynności przy ulicy F reta. Szukali 
przy chłopcach i w jabsch, zaglądali, przetrzą
sali i wyszli — nio oczywiście nib znalazłszy, 
bo niozego do znalezienia nie było Narobili 
tylko strachu i oburzenia. Powbijali sobie ćwie
ki do głowy, że jak  w Lublinie, tak  i w W ar
szawie dzieciom odezwy rozdawać musi*.no.

Z po i Mszczonowa np. duuoszą o najeżdzie 
żandarmerji na dwór w odarłowi,, własności pani 
Kijowskiej. Pai i ta  nie mieszka wcale na wsi 
i dwór stoi niezam ieszkały. Jąjoidgo przestępstwa 
■lopuśoió się mogło powToirzo we dworze, tru 
dno dociec, dość, że w przeszłym tygodniu n a 
jechała Gzdów policja i, nie bacząc na nieobe
cność właścicielki, zabrała się do rewizji, do pi 
wnic, do strychu. Zam ki u d rz* i i sz^f poodry- 
wał zawezwany z folwarku kowal. Dobrani 
świadkowie mieli niby w potrzebie zaświadczyć, 
że nic nie podrzucono, i rzeczywiście, podrzuce
nia me zauważyli; ale takie najście i przetrzą 
sanie w nieobecności pana domu jest wysoce 
obarzającem. O na z pozorów woosić było mo
żna, szukali jakichś większych przedmiotów.

Do Moskwy przyjeżdżał nuncjusz wiedeński 
z daleko jięgająccmi zamysł >.mi. Chciał w P e 
tersburgu, Moskwie, Odosie w p r o w a d z i ć  
j ę z y k  r o s y j s k i  do  k o ś c i o ł a ,  do obrzę
dów dodatkowych i na kazalnicę. „To nie pol
skie miasta, a stolica apostolska obiecuje sobie 
^riele po wpływie, jaki wywrzeć rnoŁe język w 
celach prozelityzmu". Musiał msgre Agliardi 
zasłyszeć o tem, że Mikołaj, pozwoliwszy na ka 
zania rosyjskie, wkrótce ich zabronił, lękając się 
szkody dla prawosławia (ukaz z d. 15. czerwca 
1848 r.). T ak  było ; wielka jednak jest różnica

W iec kas chorych: i

cienia.
Z  gazet warszawskich wiadomo, że nuncju

sza podejmowali hr Konstanty Przeździecki, p. 
Ludwik Górski i ks Michał Radziw lłł, a pierw
szego dnia pob tn był mons-gnore u arcybiskupa 
na obiedzie. Z wyjątkiem tego ostatniego przy
jęcia, na innych suni zapraszali się r a  jego 
aniołów stróżów pa. Brock i Petrow Nuncjusz 
nie pozwalał gospodarzom wznobió zdrowia ich 
tak  niezwykłego gościa. Przy stole, oczywiście, 
i w cercU'ach poobiednich nie mogło być 
o niczem mowy: pilnowano wozystkich zbyt do
brze — pilnowano tak  ściśle, Ż9 w hotelu Euro- 
pojskim, gdzie stał, wytworzono umyślny poste
runek policyjny, a bilety wizytowe odwidsają- 
eych przeglądał i zapisywał odkomenderowany 
ku temu policjant — oczywiście wtedy, kiedy 
nuncjusza samego nie było w domu.

Lud warszawski okazał od razu żywe zaję- 
c e  się osobą nuncjusza, ale przy policyjnym 
obyczaju rozpędzania wszelkich zebrań, nie mógł 
go objawić na zewnątrz. W  niedzielę dnia 14. 
czerwca, k-edy nuncjusz koncelebrował sumę 
w archikatedrze, ciekawość wywiodła kilka ty 
sięcy ludu na Krakowskie Przedmieście, od B er
nardynów do placu Zamkowego, gdzie zbite jnż 
szpalery wyczek wały na południowym skwarze 
powrotu mousignora z kościoła. Gdy po bardzo 
długiem wyglądaniu dostojnika rzymskiego, u jrza
no nareszcie jego powóz, rozległy się okrzyki :
„niech ży je ' ręce zaczęły się do przedstawi
ciela p ipieża wyoiągać, alD przystępu broniło 
czterech z każdej strony ekwipażu galopujących 
żandarmów — nie tyle dla honorów, ile dla od
grodzenia nuncjusza od ludu. Głośniejsze, bo już 
ośmielono okrzyki, powitały powóz odkryty, k tó 
rym jeobali wojskowi i cywilni człon/.ow.e or- 
ezaku. -k ie  powitanie przebrało już policyjny 
etat wolności; ale ponieważ zaraz po przejeździe 
tłum rozchodzić się zaczął, zaniechano więo przy
wracania go do porządku. Natłok w niewielkiej 
katedrze, przyzwoite skupienie się w nabożeń
stwie, ta manifestacja niewinna na placu Zam 
kowym - -  przez żadną z miejscowych gazet nie 
zapisana wywarły na meganckiogo nuncjusza 
dobre wrażenie Żegnając się z duchowieństwem — 
a nie zapomniał i o biskapie Rasskiowiceu, za
trzymywanym w domu przez podagrę (?) — w po
niedziałek dnia 15. czerwca msgre Agliardi nie 
wahał się nawet powiedzieć, żo iud warszawski 
wyd&ł mu się najbardziej batci ckim w Eurooie. 
Nicuńajże j  tym ludzie i o tem słowie w ła3nem 
pamięta jako doradca W atykanu, jeden z naj
zdolniejszych prałatów rzymskich. Podczas kon- 
i-.elebiy w archikatedrze odczytywano manifest. 
Wło3i przysłuchiwali s-ę mu z zaciekawieniem, 
chwytając dźwięki mowy i zestawiając je ze 
słyszanemi w Moskwie, jeden z nich zapytał 
znajomego P o la k a :

— Czy to po rosyjsku?
— Widzisz pan przecież jak  lud słucha 

Bpokojnie.
— A jakżeby miał słuchać?
— O, maczejby było, gdyby usłyszał 

ściele swoim mowę rosyjską.
Krótka ta  wymiana zdań 

wiadomości AgIiardi’ego.

Wiedeń 5 lipca. 
Drugiego dnia obiadowano nad sprawą uboż- ^  

pieczenia robotników na wypadek starości lub ( 
niezdolności do pracy. Referowali dr. V erkauf £ 
z Wiednis i Pongratz z Gracu. Przewodniczyli ( 
obradom Wiidholz z W iednia i Nacher ze Lwowa. 5 
Po wysłuchaniu obu referentów rozr.inęła się nad I 
poruszonemi przez referentów kwestjami długa ^  
dytkusja, w której zabierał głos delegat lwowski 
p. Beoen. w  końcu uchwalono domagać się a  >4 
rządu, aby zaprow adził: 1 ) ubezpieczenie robo- — 
tników na wypadek starości lub niezdolności do 
pracy, oraz zabezpieczenie wdów i sierót po ro- ^ 
botnikach; 2 ) aby kossta tego ubezpieczenia e 
ponusili w równej części: robotnik, chlebodawca ^  
i rząd, aby zaprowadzono centralne biuro, po- ^  
ćredniczące w wyszukiwaniu pracy, a stojące pod 
wyłącznem zarządem robotników, a w końcu, aby 
rząd zajął ‘ ię sprawą tanich mieszkań dla ro- £ 
botnibów. p

Następnym punktem porzrdku dziennego £ 
była sprawa górniczych kas brackich. Do punktu 
tegu zabierało głos kilkunastu górników, a wszy- £ 
sej skarżyli się na opłakane stosunki, jakie pa- a  
nują w tych kasach. Wieo uohwabł domagać się ^ 
u rządu, aby zn*ósł kasy bracki?, a górników s= 
należących do nich przyłączył do odpowiednich 
kas powiatowych. ”

Vv dnia traocim obradowano nad organizacją a 
kas. Referent Kafif uczynił wniosek, aby wszystkie ■? 
istniejące kasy chorych połączyły się razem i ® 
tworzyły zw iązki: lokalny, krajowy i państwo- £ 
wy Związki takie —  zdaniem referenta — tła -  E 
twiłyby i /u iśyły  nadzwyczaj koszra administracji, a 
a cała praca kas oparła o taki związek, po- * 
myślniejsze, niż dotąd, daw ałaby rezultaty. Nad ^ 
wnioskiem tym toczyła Bię długa dyskusja, w któ- #  
rej między innymi zabierał głos delegat lwów- * 
skiej kasy p. KolbuszowBki, poczem wmoseb re- * 
ferenta uchwalono, a n*dto przyjęto wniosek do- c 
datkowy del. W anieka, aby w przyszłości nie £ 
tworzono kas korporacyjnych, albowiem bardzo S 
wiele z uich licząo mało członków zaledwie we- £ 
getuje. S

Następuy punkt „Kasy chorych a Z akłady K 
ubezpieczenia od wypadków", wywołał prawdziwą 6 
burzę przeciw tym zakładom. W szyscy mówcy ^  
p dno3ili zarzuty, iż zakłady to bardzo opieszale 
trak tu ją  poi uczone im Bprawy, żo robotnik, * 
dotknięty nieszczęściem, nieraz po kilka miesięcy ® 
czekać musi zanim zakład sprawę jego załatwi “ 
i zasiłek mu przyzna. W koń-iu uchwalono do- {? 
magać się, aby zakłady ubezpieczeń były połą- b> 
czone z kasami chorych, a zanim lo nastąpi, aby

ko-

doszła później do 
(Dz. Pozn.)

iiCzas odnowić przedpłato!!
n a

DZIENNIK POLSKI"
który kosztuje:

Tb Lwie: kwsrtadile.
KiMląezela

zł. 4 'iO  ot 
*ł. 1*80 ot.

la praiiici: zł.
zł.

ot.
* • -  Ol.■iMljOZlIz .

(8« p r z e s y łk ę  uo domu m lesięe iB ie iH O e t.)

Zarazem należy odnowić przedp^te na

zakładom tym odobrano wszelki wpływ na 
agendy kas chorych. Nadto przyjęto wmosek 
referenta C h w a l i ,  aby ubezpieczenie od wy
padków były rozszerzone na wstystkich człon
ków kas chorych. Wniosek ten był już poruszony 
n„ galicyjskim zjoździe kas chorych i jednogło
śnie uchwalony.

Przy ostatnim punkcie: „wnioski i interpe
lacje" uchwalono kilka wniosków przedłożonych 
przez buczacką kasę chorych, tycz-.cych się we
wnętrznej administracji kas i postanowiono do
magać Bi* u rządu, aby do ankiety kas chorycb, 
którą rz'ąd zwołać ma w jesieni, byli wy- 
1 lani przeważnie ci sami delegaci, którzy 
byli delegatami na wiec. Również wyrażono ży
czenie, aby delegaci kas chorych, powołań* w je 
sieni do rządowej ankiety, zechcieli trzymać się 
nchwał, powziętych przez wiec niniejszy i w du-

CD□W
W

Ł U S Z C Z ”

Te Lsiifle: 
Ha eros ul:

(rffl prenuneratorćw „D^Poi,*)
kw Brodata 
Etasięczale 
kwartalni* 
miaslęczfeio

zł. 1 KO ot.
al. — ’§ 0  ot. 
zł. S  4 0  ot.
zł. — 8 0  ct.

W y d a  w n i c t w o  „ D z i e n n i k u  
P o l s k i e g o ? *  n a  p o d s t a w i e  z a w a r -  
t e j  u m o w y  % w y d a u m i o t w e m  
„ U l u s t e r n '  m a  j e d y n e  i  t r y l ą -  
e t n e  p r a w o  d a w a n i a  t e g o  t y g o 
d n i k a  p o  z n i ż o n e j  c e n i e .
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K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚCI

R u d o l f a  F a lb a  i K a r o l a  Blunta .
Przekład z sugielskiego.

T  o n a  
K ró l e le k try c z n y  z

I .
N iag a ra -F a lls .

(Ciąg dalszy).
Było to pra wdziwom szczęściem, iż przy

szła mu z pomocą, chociaż byłby to odgadł 
z wszelką pewnością, gdyż młodo panienki p ra 
gną zawsze męża.

— Czy możesz mi się pan wystarać o ja 
k iego? — zapytała panienka.

— Możesz ?
W  tem zapytania leżało bezsprzecznie obra

żające powątpiewanie. Powątpiewanie, którego 
nie mógł znieść i które musiał odeprzeć.

— Przeciwnie — rzekł — myślałem nawet 
już o pani. — Spójrz pani tutaj i wziął do rąk

W

nie mogła po

wolny ? 
od godzi- 
nocy jest

,a k t“, który
go

przedtem
przedtem

odłożył ua bok, 
w Bwoją uwagę.

z&opa- 
— Totrzywszy 

pani mąż.
— Ah 1 — rzekła — To cudownie. Nie my

ślałam ooprawda, że tak  prędko. Jakże się na
zyw a? Jak  wygląda?

— Hm — rzeki Rougers. — Czy pani wie
le na tem zależy, jąk  w ygląda? Ale mniejsza 
o to. Czy widziałaś pani tego pana, który... m u
siałaś go pani przecież spotkać na schodach?

—■ Tak... ten... S ta ry . .
— Pięćdziesiąt dwa lata.

— Trzy razy starszy odemnic.
— Ale świetna osobistość.
— Bogaty ?
— Jak  Kresus.
— To coś znaczy. I odgrywa jaką  rolę ? 

towarzystwie, myślę.
— Nadzwyczajną.
— O h! I  nazywa się?
— Nickolls.
Miss M ary Slippers Doile 

wstrzymać lekkiego okrzyku.
— Niokolls ? — zawołała.
— T ak jest: Karol Ben Nickolls.
~Rozśmiała Bię głośno.
—  Mówisz pan żartem, czy też...
— Zupełnie serjo.
— Ależ Nickolls nie jest przecież
— O, proszę bardzo — rzekł — 

ny drngioj minut dwadzieścia pięć tej 
zupełnie wolny.

— Naprawdę?
— Naprawdę.
— Zgoda 1 — rzekła i podała mu rękę — 

Zostanę żoną mr. Nickollsa. To znaczy — do
dała z kokieteryjną minką, z którą jej było dja- 
belnie do twarzy — jeżeli mnie weźmie.

I  on, Rodgtirs, dał j e j  co do słowa tę samą 
odpowiedź, k tórą przed k ilka minutami dał 
je m u .

— Oh — p a n i ą  weźmie każdy.
Interes był skończony.
Gdy Karol Ben Nickolls przyszedł do domu, 

sssta ł na biurku list.
Otworzył go.
W ypadła z niego fotografja.
Zaćmiło mu się w oczach.
Zaćmiło mu się tak, że musiał się oprzeć 

o poręcz fotela i odetchnąć głęboko, zanim mógł

tych kilku w iem y , 
- d o  j e j  fotografji.

się zabrać do przeczytania 
dołączonych do fotografji, - 
Brzmiały one.

„M iss M ary Slippers Doils czeka na p a ń 
skie oświadczyny jutro o godzinie jedenastej 
przed południem .. .“

Następował dokładny adres.

EOZDZIAŁ CZTERNASTY, 

w którym przedstawia się nam rodzina Slippers
Doile.

MiHtress Doiła przewracała kartk i w Har- 
perze i ziewała. Miss Jaue leżała ua szezlongu
i paliła papierosa; miss E dyta siedziała w fo 
telu na biegunach i kołysała się. To było 
wszystko. To znaczy nie, przepraszała, robiła 
jeszcze coś. Ziewała. Mniej może z potrzeby, 
jak  z przyzwyczajenia. Ziewała mianowicie co 
dnia i po całych dniach, ziewała prawie nie
ustannie i, w gruncie rzecz biorąc, m iała do tego 
wBzelkie powody.

— Gotowe? — zapytała, gdy m atka odło
żyła zeszyt na bok. — Proszę cię, m a’, rzuć 
mi to tutaj.

— Nie ma tam nic nowego — rzekła 
mistress Doile — ale jeżeli chcesz — i wzięła 
zeszyt i rzuciła go przez stół córce z taką siłą, 
że kartk i tylko szumiały i warczały i rozlaty
wały się po pokoju. W iększą ich część zdo
ła ła  jednak miss E dyta poehwycić. Inne kartk i 
pozostały tam, gdzie leżeć chciały.

— Gdzie się ta  M ary podziewa ? — zapy
ta ła  mistresB Doile po chwili, więcej, aby coś 
powiedzieć, niż, aby jej szczególnie podpadała 
nieobecność jej najmłodszego dziecka, lub też 
napełniała ją  troską.

— Już ona prsyjdzie — zauważyła miss

Jane — To znaczy, że nie wzięłabym jej wcale 
za zło, gdyby jaj przyszła myśl do głowy raz 
nareszcie n i e  p o w r ó c i ć  wcale.

Jane! — strofował córkę mistress Doile.
— No ta k —odparła ta jednakże.— Cóż my 

tutaj' mamy ? Nudzić się można wszędzie, ale 
taK jak  tutaj, to musisz przyznać mi ma’, nie 
można nigdzie.

Miss E dyta zaśmiała się krótko
— Jaue ma słuszność — rzekła — to ży

cie zaprawdę nie jest warto, że się niem żyje. 
Żadnej roziywki, żadnych wzruszeń, nic, wiecznie 
jedno i to samo. Dlaczogożbyśmy nie miały się 
zabawić ? '  Czyż bale, teatry, przyjemnośsi, za 
bawy istnieją tylko dla innych ? Nie, ma’ — i 
wyprostowała się — to musisz przyznać, że to 
już jes t wiele, że wytrzymujemy tutaj.

Mistress Doile westchnęła.
— Macie rację. Ale pieniądze...
— Ach co tam pieniądze! Pożyczymy 

sobie.
— Gdyby nam tylko kto chciał pożyczyć.
— Ob f — rzekła Jane — o tc się nie 

obawiam. Znajdziemy zawsze jeszcze kogoś, kto 
pójdzie na nasz lep. Ale w tym celu musimy 
ztąd wyjech&ó. Do nas nikt nio przyjdzie, aby 
nain przynieść pieniądze. A męża Lie znajdziemy 
tu tti zaprawdę, jeżeli się tak będziemy zakopy
wać .k krety.

Jakby  to było — zauważyła Jane — 
gdybyśmy się udały do tego... tego... jakże on 
Eę tam nazyw a., do Rodgersa. Ten mógłby nam 
daó pieniądze... jak  myślisz ?

— Na oo?
— Na co? Na 

zwrócą.
— Jeżeli ich znajdziecie.
— O, o to już o n  poatarać (ię będzie mu-

nas. Nasi mężowie mu

siał. Już aby otrzymać zwoje pieniądze z powro
tem, będzie nam musiał daó mężów.

— Sadzisz tak  naprawdę ?
— Bezw^tpienia.
I  ter* i  zaczęto sprawę omawiać.
Tak, nie wydawało się to niemotliwem. Coś 

pcctubnego działo się już nieraz. Ładne przecież 
były ni,,a E dyta rzuciła wzrek w lustro, które 
odbiło jej pełną, kształtną postać

— A M ary ?
• ~  ° v ’ .Ma!? Przecież 0 tGm nic wiedzieć

me potrzebuje. Jesl jeszcze za młoda. Może być 
zadowolniont,, jeżeli ją zab-erzemy ze sobą. Co 
.14 to może obchodzić, zkąd mamy pieniądze? 
£  zresztą i na nią przyjdue dosyć prędko czas. 
«o , i jeżeli się me uda jednej, to się musi udać 
drugiej. Ale...

— Idziesz zatem ?
— K to? J a ?  Nie, ty musisz pójść.
— J “stem starsza.
— W łaśnie dlatego — rzekła Jane -  tobie 

pilniej niż mnie.
— T y ! — i E dyta z greźnie do góry pod

niesioną ręką przystąpiła do siostry.
M.stress Doile jednak jeszcze' w porę sta

nęła mięazy niemi.
— Nie kłóćcież się znowu, 

być nie może, to j a pójdę.
‘ ■ T y ?  zapytała miss E dyta i spojrzała 

na mf l kę podejrzliwie. — No, mniejsza o to. 
W gruncie rzeczy jest to przecież twoim obo
wiązkiem.

— A ileż zażądamy ?
— Sądziłabym...
Zanim się jednak dow edziano, co sądzi 

p iss Edyta, weszła miss Mary. Majestatycznie, 
jak  nigdy. J J *
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Jeżeli już inaczej Ł

{Ciąg dalszy nastąpi).
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chn Łych uchwał wydawali swe opinje. Na tem 
obrady zakończono.

Walka o marszałkowstwo.
(X  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy.)
Na wybory do Żytomierza nie przyjechał 

ani Tadeusz Walewski, ani te ł którykolwiek a ,e 
s;o widomych podwładnych, ni j było nawet kop
ca Lachowskiego, który nie zwykł opuszczać ta
kich uroczystego., gdyż przywoził na nie swoje 
towary jak gończe, małpy i gorczycę, Wszyscy 
wyjechali ze swoim naczelnikom do Galicji, a 
stąd do Karlsbadu.

Tylko rodsina Piotrowskich, która na W oły
niu sprzyjała Tadeussowi Walewskiemu, podo
bnie jak na Podolu Jełowiccy sprtyjab Winoen- 
temu Tyszkiewiczowi, twierdziła, że to był sztu
czny manewr w celu ulrrycia się przed okiem 
władzy i zarazem zniesienia się z księciem Ada
mem Czartoryskim, którego można było znaleść 
tylko zagranicą.

Piotrowscy, którzy pod względem swych 
przekonań i sympaty* bj li stronnikami monarchji 
dziedzicznej, uważali rouy Czartoryskich i San
guszków jako bezpośrednich potomków Jag el 
.omów, mający oh, po usunięciu dynastji saksoń
skiej, prawo do Korony polskiej.

jednakowoż przy wszystkich swoich z do
lach, oi Piotrowscy odznaczali się jednym czysto 
puLltim braniem który być może, przymou naj
więcej szkody Bprawie polskiej — niepohamo
waną namiętnością komenderowania wsnystziui, 
wodzenia wszystkich za nos, namiętnością, połą
czoną z brakiem decyzji, aby sUuąć samemu na 
czele sprawy, z obawy i cienia odpowiedżiidności.

Dzięki ' ich irtaraniom był nie wybrany, 
lecz raesej narzucony na mars»ąłka aulach ty 
Tadeusz Walewski, człowiek w' wyspkim bio- 
pniu lekkomyślny i głnpi, pozbawiony wszelkie
go poczucia narodowego, nie wiedzący na aret, 

o to takiego Polską; niewykształcony, nie 
wyróżniający się Zasługami wśród szlachty, 
człowiek, którego jedyna zaleta zawierała się 
w tem, że był mężem Anny Karnickiej, dobrej 
patrjotk. 1 rossjdnej kobiety, która ma przy
niosła w pusagn zapas węgierskiego wina z pi
wnicy w li.zoczą, podobnego którema nie było 
ani w Polsce, ani n» Węgrzech.

Piotrowscy obawiali się dwóch kandydatów 
na to stanowisko: księcia Romaua Uangasuki,
którego pragnęli ws»yscy obywatele wołyńscy, 
i księcia Michała Radziwiłła, podłnżańskiego i 
berdyczowskiego, który byłby przyjął na siebie 
tikarsBułkowstwo, gdyby mu takowa było zapro
ponowane.

Książę Roman Sanguszko był dzielnym ofi
cerem g w a rd j i  rosyjskiej, słynął jako csłowiek sta
łego • charakteru, przy tem był potomkiem Jagiel
lonów, nosił imię Roman 1 nazwisko riaagnszko, 
a czyny Sanguszków opiewał Padura i inni po
eci Ukrainy.

Książę Michał Kadziw.łł sła*ył pod Napo
leonem jako pułkownik wojsk polskich, oże
niony był z Wcrcolówną, której r dżina posia
dała wielkie aa»ozen'6 wśród obywatelstwa, a 
uważany był za dobrego administratora, ponie
waż umiał utrzymywać w posłuszeństwie i 
Szwajcarów i żydów bordyojo as kich.

Wspomniany wyżej niedostatek polskiego 
społeczeństwa — współzawodnictwo, dochodziło 
do tego, że nawet bliscy krewni Czajkowskich 
i GłęoOckich niechętnie widzieli na stanowibku 
marszał^ą szlachty Jana Kantego Głębockiego, 
a szózegoln&e w ozasie opisywanym przezemiiie, 
dlatego, żejbn był człowiekiem silnej woli i wy
różniał się dzięki swoim zasługom taa w sforze 
obywatelskiej, jako toż i w ąrmji rosyjskiej, 
w kiórej odsnaczył się odwagą i zdolnościami; 
dlatego, że był człowiekiem wykształconym, 
który w uniwersytecie wileńskim otrzymał dy
plom, na stopień, magistra praw i administracji; 
dla' togo, żo miał zwyczaj wnikać we wszystko 
Barn, nie spuszozając się na nikogo i w ozasie 
sześcioletniego marsz^łko wania iowiódł, żo ni- 
koma nie pozwoli się mięszać do swoich rozpo
ra ,dz* u Za to też chciano go usunąć- z mar- 
szałkowstwa.

Powiat żytomierski składał się z dwóch 
części: Polesia — na lewym brzega Teierowa— 
które oddawna, jeszcze z tych czasów, gdy po
wiaty żytomierski i owrucki wchodziły w skład 
wojewódstwa kijowskiego, należało lo togo po
wiatu —r i Ukrainy — na prawym brzega To- 
terowa 3Ś- przed niedawnym czasem przyłączo
nej do gnbernji wołyński®! ą teraz znown za
liczonej do kijowsaiei i ztsnowiącej powiat bor 
dyczowskL

Mieszkań y Polesia i Ukrainy byli psta- 
wiesnie między sobą w niezgodzie, posiadającej 
charakter polityczny. Pierwsi b jli demokraiani, 
ponieważ międsy n.mi było me wielu właścicieli 
ziemskich, Ukraińców zaś nazywano ary-»okTa 
tatui dlatego, ponieważ miedzy nimi było wielu 
ludzi bogatych i wykształconych. Głęboccy na 
da wali ton na Polesia, ponieważ b> L bogatsi 
od lanych, na Ukram » zaś wodaili prym jene
rał Korzeniowski 1 Seweryn Zaleski, a pod ich 
nacselnictwem Piotrowscy rządzili tą częścią 
powiatu

Pod pozorem zadosyć uczynienia żądaniom 
tych dwóch części powiatu, zaproponowano po

PSTRA WSTĘGA.
Z ANGIELSKIEGO. 4

(Ciąg dalszy).
Zapomniałem zupełnie o „zczególnyćh ulu

bieńcach doktora; kręciła się tutaj przec.ea tak 
że i fezita — każdej chwili mogła nam skoczyć 
na plecy. Przyznaję się, że odetchnąłem lżej, 
gdy za przykładem Holmesa ściągnąwszy buty, 
zarlsałem się w pokoiu. Towarzysz mój bez ha
łasu zamknął okiennice, przestawił lampę na 
stół i ubejrzał się po pokaja. Wszystko znajdo
wało się w tym samym stanie, jak we dnie. 
Przysunąwszy się do mnie i zwinąwszy dłoń 
w trąbkę, szepnął mi do uoha tak oicbo, że za
ledwie mogłem usłyszeć słowa:

— Najmniejszy dźwięk popsuje wszystke.
Kiwnąłem głową na znak, iż zrozumiałem.
— Mnsimy zgasić lampę, gdyż inaczej njrzy 

światło przez wentylator.
Znowu kiwnąłem głową.

. — Nie zasypiaj, bo życie twoje od tego za 
wi&ło. Przygotuj na wszelki wypadek rewolwer, 
gdyż może się przydać. Ja siądę na łóżku, a ty 
na tem krześle.

stawić na godność marszałka trzech kandyda
tów: Jana Kantego Głębockiego, aby zadowoln>ć 
mieszkańców Polbdia; mnie, aby się przypodo 
bać jenerałowi Korzeniowskiemu i Sewerynowi 
Zaleskiemu, memu przypuszczalnemu teściowi 
i nakoniec, Borassewskiego, człowieka dobrego, 
ale nie cieszącego się znaczeniem w społeczeń- 
.twie i niewykształconego.

Z dwusta dwudziesta głosów wuj mój, Jan 
Kanty Głębocki, otrzymał sześćdziesiątcztery 
głosy przeciw, ja zaś tylko pięć — i tym sposo
bem okazało się, iż jestem wybrany marszałkiem.

Nie chciałem przyjąć tej godności, gdyż 
kochałem i szanowałem Jana Kantego Głębo 
ckiego i powołałem się na moją rangę kamer- 
junkra, przeciwko czemu nie było co protesto
wać. Głębocki stał się marszałkiem, uprzedzi
wszy, że za rok zrzeknie się tej godności, a ja 
otrzymawszy w Petersburga urlop, przystąpię, 
jako kandydat, do wykonywania jego obowiąz 
ków. Zamięszanie było wielkie, ale sprawę zała
godzono.

Opowiadam o tym wypadkn jedynie tylko 
dla tego, aby dowieść, j*k brak świadomości 
Bpołecznej u Polaków szkodził sprawie, i jak 
wskutek togo, ludziom samodzielnym i godnym 
odejmowano możność służenia społeczeństwu, a 
na czele zarządu stawiano ładzi niegodnycn; 
obawa przed odpowiedzialnością zwiększała liczbę 
tchórzów i intrygantów, szkodzących każdej 
sprawie, którą »ię zajmowali.

W czasie tych wyborów otrzymaliśmy wia 
dumośó o wypadkach listopadowych w Warszawie.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kuicluszki.________________

0|ar]usz lwowski.
Ś r o d a  8 . lipca.
W ie o k a t o l i c k i :  0  godz. 8. rano uroczyste 

naDożeństwo w kośoiele 00. Bernardynów, w cerkwi 
wełoskiej i archikatedrze ormjaAskiej.

0 godz. 10. rano do 1. w południe i od 3.—5 
popoł. narady sekcyj w salach gmachu przemysło
wego na placu wystawy. 0  godz. 0. wieczorem drugie 
uro izyste posiedzenie.

0  godz. 6 */i wiecz. koncert muzyki wojskowej 
80. pp. na Wysokim Zamku.

0  godz. 9 ‘/i rano otwarcie panoramy „Golgoty" 
w dawnym gma-hti panoramy idoławickiej.

Teatr letni: „Polowanie na zięciów", komedja 
Lsbicha i Delacour. Występ M. Frenkla. Początek o 
godz. 7 ‘/i wieczorem.

.Wiadomości osobiste. Na wiec katolicki przy
byli do Lwowa między innymi: ks. biskup P u z y n a  
z Krakowa, pp. hr. C h ł a p o w s k i ,  Ż ó ł t o w s k i  
i N i e m o j e w s k i  z Wielkopolski, ks. M. C z a r 
t o r y s k i ,  hr. St. T a r n o w s k i ,  hr. L. D ę b i o k i  
i dr. St. T o m k o w i e  z, prof. J. M i l e w s k i  z Kra- 
kewa, eraz wiele innych osób.

Kalendarz. Środa (8 1 : Elżbiety. — Wschód 
rłińca o trodzinie 4. minut 15, zaohód o gsdiinie 
7. minut 53.

Śmierć ks. Konstantego Reya Wrszowca. 
Donoszą * Gibuti, ie zmarł tem na udar Błon^ozny 
hr. Konstanty Rey, który — jak czytelnikom wia
domo — ndał się w pedrśż do Szoi celem wy kopie
nia od króla Menelika włoskich jeńoow

Mianowania. Minister wyznań i oświaty zamia
nował prowizorycznymi okręgowymi inspektorami 
szkolnymi w IX. kl. rangi kateohetę: ks. Ignacego
Rybioziego w Gródku dla okręgu szkolnego Dąbrow
skiego, nauozyciela w Bi.-.ły Jana Bierońskiego dla 
okiegu Chrzanowskiego, jtarszego nauczyciela w 
Żółkai Leona Kwaśnickiego dla okręguPodhajeokiego. 
Mikołaja Niedźwieckiego dla okręgu Skałackiego, 
nauczyeiela jr szkole ćwiczeń tarnopolskiego semina
rium nauczycielskiego Jnljana Łowickiego dla okręgu 
Zaloszczj ckiego.

0 niesmacznym epizodzie pow/śclgowym, o 
którym pisaliśmy w numere 1 dnia 2 . b. m musimy 
dodać w interesie prawdy małe wyjaśnienie, że mia
nowicie postąpienie wymienionego tam porucznika 
huzarów — jak nam dmosią z kompetentnej a wia- 
logodaej strony — nie było ani w/zywająóem, ani 
obrażającem publiczność; wyrazy bowiem użyte przez 
powożącego porucznika, które autorowi notatki wy
dały s ię : „oerfluchte Schweinea, a które brzmiały 
właściwie: „verfluchte Schteeiuerńu, zwykłe za
klęcie żołnierskie nu przeszkodzoną jazdę w ogóle, 
bynajmniej saś nie skierowane du pnblictności, która 
jak dotąd, na nietakt ze strony huzarów we Lwo
wie Uskarżać się nie miała powodu. Mylne jest 
również doniesienie o tem, jakoby „jakiś starszy 
pan" dawał na miej«ou adraonicję oficerowi, było 
to po prosta niemożebne wśród zgiełku, który tam 
panował.

uwagę niejakiego urzędu budowniczego
zwracamy na nowo budujący się dom przy ul. Stro
mej. Budowa jego, jak zaoewniają nas fachowcy, 
prowadzoną jest wbrew wszelkim przepisom budo
wlanym.

W uroczystym obchodzie, który aie odbył 
dnia 2 . lipea w auli gimn. 111 . na cześć przyrodnika 
Kluia, odśpiewał chór uczniów gimn. IV. wzmocnio
ny uozmami innych zakładów kantatę, ułożoną przez 
G. M Signiego do słów dyr. Próchnickiego, pod 
kierownictwem G. Mrlbeohowskiego.

Centralny komitet wyborczy. Oneglaj popoł.

Wyjąłem rewolwer i położyłem go obok sie 
bie na stole.

Holmes zebrał ze Bobą długą, cienką trzcin- 
kę i położył ją obok siebie na pościeli, a tuż 
przy niej pudełko zapałek i maleńki ogarek świe
czki. Następnie zgasił lampę i znaleźliśmy się 
w zupełnej ciemności.

Czyż będę mógł kiedy zapomnieć tych stra
sznych godzin czuwania w ciemnocie ? W oddali 
słychać było poważny głos zegara na wieży ko
ścielnej, bijącego każdy kwadrans. Jakże nie
zmiernie dłngim wydawał mi się każdy taki 
okres czasu 1 Wybiła dwunasta, potem pierwsza, 
druga, trzecia, a my siedzieliśmy ciągle nieru
chomo i czekaliśmy, co będzie.

Nagle w kierunku wentylatora błysnęło 
światełko i zniknęło natychmiast, w ślad zatem 
jednakżi rozszedt się po pokojn zapach nafty 
i rozgrzanego metaln. Ktoś w sąsiednim pokojn 
zapalił widocznie ślepą latarkę. Usłyszałem c i
chy odgłos poruizeuia, a potem wszystko znowa 
aciuhłc, tylko zapach stawał się coraz silniej
szym. Przesiedziałem tak z półgodziny, natęża
jąc słuch.

Naraz mych aszu doszedł nowy dźwięk : 
bardzo cichy syk, jakby cienkiego strumienia 
pary, wychodzącego równocześnie z przykpytego 
kociołka.

W chwili, gdy się rozległ ten syk, Holmes

odbyło się w Sali obrad Towari. kred. ziemsk. po
siedzenie centr. komitetu wyborozego dla Galicji 
wschodniej. Posiedzenie to oyło intormacyjnem ze 
wiględu na odbyć się mające w środę 8 . b. m. 
wspólne posiedzenie obu oddziałów komitetu centr. 
t. j. tak dla Galicji wschodniej jak i zachodniej, 
które ma zająć się uchwaleniem instrukcji dla two
rzenia komitetów lokalnyoh i działania przy wyoo- 
rach do rady państwa. Na posiedzeniu tem centr 
komitetu mówiono jako o rzeczy bardzo możliwej, 
iż we wrześniu może nastąpić rozwiązanie rady pań
stwa i rozpisanie jeneralnych wyborów do parla
mentu.

Poświęcanie sztandaru lwowskiej kongre
gacji mariańskiej młodzieży odbyło się dziś rano 
w czasie nabożeństwa odprawionego u 00. Jezuitów 
na pomyślność obrad walnego zgromadzenia wszy
stkich sodalicyj galioyjsLich i sodalioji poznańskiej. 
Kościół zapełniony był publiczności wśród której 
znajdowały się najwybitniejsze osobistości kraju i 
miasta, młodzież należąca do sedalicji, przybrana 
w odznaki kongregacji (medale srebrne na białych 
wstążkach), wiele pań i t. d. i t. d. Mszę świętą 
odpravił moderator kongregacji krakowski- j 0. Bra
tkowski. Po mszy, podozas której wszyscy sidaliśoi 
przystąpili do komunji świętej, przystąpił eelebru 
jący do poświęcenia sztandaru. Sztandar wykonany 
w zakonie SS. Franciszkanek przedstawia się bardzo 
pięknie. Na białem tle widnieje postać Matki Bożej 
niepokalanie poczętej, 1 pod którą widnieją herby 
PcluKi, Rusi i Litwy w jeden połączone. Na od
wrotnej stronie znajduje się cyfra Matki Boskiej, 
a pod mą dwa popiersia iw. Stanisława Kostki i 
św. Kazimierza.; pod medaljonami umieszczony 
jest haftowany złotemi literami napis. Soaalitas 
M ariana juvenam  Ieopoli.

Do ołtarza przystąpił chorąży sodalicji p. Jan 
Styka, trzymając w ięku sztandar, peczem odbyła 
się eeremonja wbijania gwoździ. Pierwszy gwóźdź 
wbił moderator tutejszej sodalicji 0. Henryk Jacko
wski, po nim ojcowie chrzestni sztandaru p. mar
szałek hr. Badeni, p. August Gorayski, Andrzej ks. 
Lubomirski, prof. Tadeusz Piłat, Paweł ks. Sapieha, 
Ludwik Balicki, Józef Łuszczkiewicz, prefekt kongre- 
gaoji krakowssiej i prefeki kongregacji poznańskiej.

Gdy ukończono wbijanie gwoździ O. Bratkowski 
przemówił do zgromadzonych krótko a gorąco. Na 
tem skończyła się ta piękna uroozystośó.

Nowy dowód antlpolsklej warjacjl. Uczestni
cy wycieczki polskiego „Sokoła" w Inowrocławiu 
wracając do Szarlera, wysiedli w Mątwach na ląd. 
Gdy prom. który ich przywiózł, odbijał od brzegu, 
zbliżył się do przewoźników jeden urzędnik fabryki 
mątewskiej p. Goeckego i zapytał, coby to było za 
towarzystwo. A gdy mu odpowiedziano, że to jest 
polski „Sokół", ta wołał do przewoźników: „Haben
Sie nicht eine Boi- le , um diese Oeselłschaft in  
die L u ft  zu sprengenć“ (Nie macie bomby, żeby 
towarzystwo to w powietrze wysadzić?). Bomby były 
dotychczas bronią tylko anaiJiistów, teraz widocznie 
przyjęli je do anti polskiego arsenału swego także 
ryoerze trzech liter (H. K. T.). Głośne to i publi
czne odezwanie się hakatysty — i to w obecności 
Polaków — dowodzi, że Jo rzeczywistej warjacji 
spotęgowała się nienawiść Niemców do Polaków, 
wywołana agitaoją spółki, hakatystów.

Wiauomojcl wojskowe. Jednoroczni ochotnicy, 
którzy cL^ą odbyó czynną służbę swoją jako u r z ę 
d n i c y  m a r y n a r k i ,  mogą od teraz już aseutero- 
Wb4 się przy korpusie mirynarakim #  Poli. — Od
n o w i e n i e  ustaw1' wojskowej, której moc obowią
zująca w końcu r. 1898 ekspiruje, będzie w przy
szłym rokn przedmiotem obrad ciał prawodawczych 
we Wiedniu i Budapeszcie. Jak zapewnia ą kompe
tentni, Suwa ta ustawa nie przyniesie ważnych 
zmian, i djtyohczasowe postsnowieuia o file zbrojnej 
zostaną zapewne na drugie 10 lat uchwalone. Ta 
saine ozynnUi zapowiadają, że o o b n i ż e n i u  ełużby 
ozynnej na dwa lata nie ma w A j .tro-Węgrzech ani 
mowy, gdyż w takim razie koszta przysposabiania 
podoficerów dla armji byłyby zbyt wysokie. To samo 
dotyczy drugiego t. z. karnego roku służby jednoro
cznych ochotników. — Ludownie wojskowe dla prze
chowywania mięsa urządzają w obrębie twierdz w 
Krakowie, Przemy lu i Poli. Zarząd armji idzie 
tym razem za~ przykładem Francuzów, którzy edJa- 
wna już mają w murach swych fortec takie lodo
wnie, aby módz w dtnym razie zaopatrywać zał gę 
w świeże mięso. Jakkolwiek bowiem konserwy mię
sne są dośś smaczne i pożywne, to jedaak przy 
dłuższem używaniu przejadają się łatwo. W  lodo
wniach rzeózonycli można przez 3 miesiące utrzymy
wać mięso w dobrym stanie.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W maju 1896 rokn nadano we Lwowie 344.800 
listów prywatnych niepoleconych; 141.600 kart kore
spondencyjnymi; 6.0.400 posyłek pod opaską; 16.000 
posyłek z próbkę,mi; 490.600 egzemplarzy gazet; 
190.400 listów urędowych; 58.685 listów pileco-' 
nych; 18.535 przekazów na kwotę 627.619 zł.
40 c t.; 41.099 posyłek wartościowych, 5841 cze
ków, 1694 zwykłych wkładek oszczędnościowymi w łą- 
oznej kwocie 1,357.476 zł 91 ct. Ogółem zatem 
l,3o9.654 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 449.500 listów prywa
tnych niepoleconych: 193.500 kart korespondencyj
nych; 57.800 posyłek pod opaską; 8.200  posjłek 
z próbkami; 125.600 egz«mplbrzy gazet; 73.°0o 
listów urzędow ych,64.137 listów poleoonyoh; 52.5c l 
przekazów na kwoiy 899,009 zł. 53 c t.; 43.058 
posyłek wartościowych, 663 asygnat czekowych, 567 
asygnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności

skoczył z łóżka, pospiesznie zapalił świecę i za
czął 1 całych sił. walić trzcinką po wiszącym 
na ścianie sznnrku od dzwonka.

— Widzisz, Watson — krzyczał — wi 
dzisz ?

Nie widziałem jednak nic, ale w chwili, gdy 
Holmes zapalał świec^, słyszałem najwyraźniej 
nie bardzo głośny świst, nagłe światło |ednak 
oślepiło moje zmęczone oczy * odjęło mi wszel
ką możność dostrzeżenia togo, na co się mój 
przyjaciel rzucił z taką wściekłością. Widniałem 
tfll ó, że twarz jego była śmiertelnie blada i że 
osiadł na niej wyraz przerażenia i wstrętu.

Przestał młócić sznurek i patrzył teraz 
w górę na wentylator.

I  nagle w ciszy nocnej dał się słysz ć stra
szny krzrrk, najstraszniejszy, jaki kiedykolwiek 
Błyszałem w życia. Stawał się cor»^ silniejszym; 
w tym ochrypłym dźwięku słycheć było ból, 
przerażenie, gniew, połączone w jeden okropny, 
rozpaczliwy ludzki jęk.

Mówią, że we wsi, a nawet jeszcze dalej, 
w duma pastora, krzyk ten rozbudził śpiących 
mieszkańców.

Staliśmy jakby skamienieli z przerażenia. 
Patrzyłom na Hulmesa, a on na mnie, dopóki 
ostatnie echo tege dźwięku nie zamilkło w ciszy 
nocnej.

(zwroty) w łącznej kwocie 558.418 zł. ct. —
Ogółem zatem 1,069.406 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W maju 1896 r. 
nadano 12.709 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 3636 zł, — ct., nadeszło 15.568 telegra
mów dla adresatów w miejscu, a 117.088 telegramów 
do prze telegrafowania (transito).

Ruch telefoniczny. W maju 1S96 r. nadano 
telegramów 1298, dochól 662 z ł.— ct., przybyło te
legramów 1516. Ilośó rozmów telefonicznych między 
abonentami 32.79S.

Bójki. Prawie nie n a  dnia, w którymby raport 
policyjny nie notował bójek za rogatką Żółkiewską. 
Wielka liczba znajdująoych się Um szyi ków, omi
janie przez szynkmy ustawy o pijaństwie, są przy
czyną, dla której za rogatką są oiągłe awantury 1 
ciągłe bójki. Władze powinny energicznie wziąć się 
do tamtejszych szynkarzy i bezwarunkowo pooiągaó 
do odpowiedzialności każdego z nich, który nie zważając 
na przepisy, podpitem sprzedaje trunki a potem wsku
tek tego pośrednio staje się przyczyną bójki. Oaegdaj 
pobiła się cała rodzina szynkarza Kizyka z rzeźni 
kiem Szyndlerewiczem. Bójka była zawzięta, gdyż 
parobka Kizykow, Jurozyszyna i Szyndlerewicza cię
żko rannych musiano odstawić do szpitala, Kizykowie 
zaś i syn ich również dość oiężko pobioi, leczą się 
w domu Policja z ustawicznemi temi bójkami rady 
dać sobie nie może.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniom 
16. bm. w Kanne wioy w po w. limauowskim.

Temperatura. Barometr stoi w mierzt,
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Najwyższa temperatura -j- 17'4?C., 
najniższa -j- 11’4°C.

Opad deszczu wynosił 8 2 mm.
Święcenia kapłańskie. Książę-biskup krako

wski ksiądz Puzyna udzielił w niedzielę rano w ka 
tedrze na Wawelu, święceń kapłańskich ośmnastu 
djakonom. Otrzymali święcenia kapłańskie ze semi- 
narjum djecezjalnego djakoni: 1. Jagła Stanisław, 
2. Jędryś Józef, 3 Kamieński Jakób, 4. Kraupa 
Rudolf, 5. Piechnik Józef, 6 . Raźny Józef, 7. Si- 
dziński Wojciech, 8 . Siuda Antoni, 9. Wala Fran
ciszek, 10. Walkosz Jakób, 11. Zieliński Józef. Ze 
Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego: 1 2 .
Kukliński Jakób Ze Zgromadzenia Towarzystwa Je
zusowego: 13. Czarnota Szymon, 14. Gliwa Józef,
15. Kotowicz Jan, 16. Kuczek Antoni, 17. Sledzio- 
wski Ignacy i 18. Zakrzewski Jan.

Z Oleska piszą: Jeszcze w maja r. b. włamali 
się n:eznani sprawcy do tut. lokalu urzędu podatkow. 
i sądów* g> i rozbiwszy kilka stolików skradli pie
niądze rządowe, oraz radcy sądowego p. W ł. Gliń
skiego w kwocie przenzło 200 zł. Podejrzenie padło 
na kilku funkcjonaejuszów, a dopiero w tych dniach 
udało się komendantowi posterunku żaniarmerji, W. 
Ziemiańskiemu i zastępcy kom. L Piaseokiemu wy
kryć prawdziwych złodziei w osobach Piotra Zawa- 
lipa i Arona Weissa z Sokołówki, i Lucia Bere3t- 
kowy z Kadiubisk. Pierwszy do kradzieży się 
przyznał, u drugiego zaś znaleziono narzędzia, za 
pomocą których się włamano; trzeciego pochwycono 
w Brodach w chwili, kiedy zaopatrzony w nabity 
rewclwor, uciekał do Rosji.

Długowieczność. W Krzy wczy nad Sanem zmarł 
rabin Galler przeżywszy 104 lat.

Z Kałusza donoszą nam 6 . bm.: Smutno za
kończył się spói o grunta między Stefanem Mielni
kiem, gospodarzem z Wierzcnni tutejszego powiatu, 
a zięciem jego niejakim Michatem Koładzinem także 
Soroką zwanym. Zięć swego teśoia parę ra*/ wyrzu
cał z zajmowanego przez niego mieszkania w Wierz
chni. Stary Mielnik nawet siedział jakiś czas w wię- 
wieniu w sądzie kałuskim, i zdawało się, że sprawa 
uciobła — tymczasem temu tydzień przybył Soroka 
z Doliny sprzedawać gruat odebrany teściowi, a na
wet wziął zadatek i w poniedziałek ubiegły miał 
zawrzeć notarjalny kontrakt — w sobotę odjechał do 
Doliny peoiągiem po g. 10. rano, a gdy wieczorem 
siedział przy stole, ktoś przez okno wystrzałem po
walił go na ziemię i tak Michał Koładzin życie za
kończył; wprawdzie wskutek tego zamknięto kilka 
osób w sądzie doliniańskim, ale trudno prawdziwego 
sprawcę wskazać, tyle tylko pewne, że nie zrobił to 
teść. — Śledztwo wykaże, kto mordercą.

Od tygodnia mamy oiągłe deszcze, obawiają się 
o siano.

Wczoraj miał się tu odbyó festyn na dochód 
tutejszej straży ochotniczej ogniowej „Sokół'. Straż 
wprawd/ie wyruszyła na miejsce, gdzie festyn miał 
się odbyó, ale wróciła n a .szczęście przed deszczem 
jeszcze, który zacząwszy o g. 5. wieczorem, pada 
z przerwami do teraz, a to godzina 10. rano. — Byó 
może, że rzeki wyleją — a takie były widoki na 
piękny rok 00 do urodzajów; może Bóg da, że to 
jeszcze się zmieni.

Odpoczyflek niedzielny. Kupcy w Tryjeście 
uchwalili sklepów swych w niedzielę wcale nie 
otwiernó.

Echa po koronacylne. Korespondenci Timesa i Słan- 
darda w opisach uroczystości koronacyjnych moskie
wskich zaznaczają, iż była chwila, która gro iła 
przewróceniem do góry nogami wszystkich uroczy
stości, a mogła w narodzie wzbudzić rozmowy, fa
talne dla Mikołaja II. Mianowicie w czasie powrotnej 
prooasji do soboru archanielskiego oar dostał ataku 
nerwowego. Stojąc pod baldachimem u wrót soboru 
car zbladł, a raczej zmartwiał d) tego stopnia, że 
archiepiskop, który wyszedł na spotkanie cara z wo
dą święconą, wypuścił przerażony z rąk krop!dło. 
Wielki ‘•siąię Włodzimierz szybko je podniósł, a 
inni książęta podtrzymali cara, tracącego przytomność. 
Młoda carowa zarumieniła się ze wzruszenia, a na

— Co to może być? — napytałem, 1  tru
dnością chwytając poffietrao.

— To snaesy, żo wszystko skończone — 
odparł Holmes. — Być może, że na lepsze. Weź 
rewolwer i chodźmy do pokoju doktora Roy- 
lotha.

Zapalił lampę i z surowym wyrazem t *a- 
rzy poprowadził mnie przez kuryturz. Zastuka
wszy do drzwi i dwa razy nie otrzymawszy ża
dnej odpowiedzi, pocisnął klamkę i wszedł, ja 
zaś szedłem za nim, trzymając w ręka rewolwer 
z odwiedzionym karkiom.

Oczom naszym przedstawił się widok okropny.
Na stole stała na pół odemknięta ślepa latar

ka, a jaskrawe jej światło padało na żelazną 
szafę, której drzwi były otworzone. Przy stole, 
na drewnianem krzesełka, siedzi sł doktor Roy- 
loth nbrany w dłagi szary rzLfrok, z pod któ
rego widać było jrgo boso nogi, wsunięte w tu
reckie pantofle bas obcasów. Na kolanach jego 
spoczywał ten sam krótki batog, który widzie- 
liśrnj w jego pokoju we dnie. Brodę miał pod
niesioną do góry, a nieracLomy, okropny wzrok 
szeroko rozwartych oczn wytężony był w kąt 
safitn. Dookoła jego głowy owinięta była jakaś 
dziwna żółta wstęga, pokryta ciemneui plamami 
i zdawało się szczelnie przylegała do niej.

Gdyśmy weszli, nie odwrócił się, ani nie 
poruszył.

twarzy jej odmalowało się przerażenie. W dalszym 
poohodzie oar nie szedł, lecz nieśli go formalnie 
asystenci: jeden z korespondentów mówi, że wielcy 
książęta, a diugi, że minister dworu i jenerał 
Richter.

W aalszym ciągu donoszą: w ozasie wieczornego wy
jazdu uara na bal do ambasady francuskiej z tłumu 
padło kilka kamieni w kierunku carskiego powozu, 
a w ozasie samego balu, naród na ulicy gasił ka
gańce i rozrywuł ehirągwie, w ozem pomagali nawet 
stróze kamieniczni, odgrywający zwykle w większych 
miastach Rosji rolę ajentów policyjnych niższego 
rzędu. Korzystając z cUwili ogólnego zamięszania — 
pisze Korespondent londyńskich Listków  — rosyjscy 
rewolucjoniści wmięszali się w kilkotysięczay choro
bliwie wzburzony tł»m i wygłaszali długie mowy. 
Ogólne pochwały były nagrodą dla śmiałych mów
ców. Gdy jednego z rych śmiałków otoozyła policja, 
chcąc go aresztować, słuchacze przyszli mu na po- 
11100 i odbili go poliojaniom. Rojyjsey rew luojoniści 
nie ograniczyli się La tem, lecz ugłosili trzy prokla
macje na tem at: „co kosztują naród rosyjski łaski i 
miłosierdzie carskie?" Proklamacje te rozeszły się w 
setkach tysięcy egzemplarzy.

Wobec tego zrozumiałą też jest nagła niedyspo
zycja carska — zaohorował on nie ze wzruszenia, 
lecz wprost ze strachu.

W prostym Indzie kursuje już legenda, że w so
borze Zwiastowania w dzień koronaoji znaleziono 
wszystkie ikony odwrócone twanami do ściany, co 
miało oznaczać, iż dia świętych pańskich uroczystości 
koronacyjne są wstrętnemi. Dlatego też takie mcó- 
stwo ludzi — około 4800 — zginęło na polu Oho- 
dyńskiem.

Rewolucyjny komitet Blanqui8tÓW wydar na
stępującą odezwę: „Członkowie oentialnego komiteta 
najenergiczniej protestują przeciwko hańbiącemu udzia
łowi rządu republiki francuskiej w uroczystościach 
koronacyjnych rosyjatiego samowładcy. Posyłają bra
terskie pozdrowienie rosyjskiemu proletarjatowi, od
ważnym ofiarom carskiego despotyzmu — zesłańcom 
sybirskim i spieszą zapewnić wszystkich walczących 
za wolność i sprawiedliwość socjalną o swej szczerej 
solidarności z nimi. 14 Ze swej streny „członkowie 
partji robotniczej, socjalistyczne grupy studentów, 
razem z wielu innami organizacjami szlą rewolucyjne 
pozdrowienie męozennikom całego świata, ofiarom 
w walce za prawa narodu... Wspominają w dzień 
koronacji o zabitych Polakach i rosyjskich męczen 
niKach na Sybirze."

Nowa ofiara „samodierżawja8 Przed kilku 
laty ukończył gimnazjum rosyjskie i wstąpił potem 
na fakultet matematyczny w Paryżn niejaki L Royt- 
man. Przed dwoma laty zachciało mu się pojechać 
do domu na wakaoje. Aresztowano go na granioy, 
przetrzymano dwa lafa w więzieniu, praczem ani 
rusz nie można było skonstatować jasno określonej 
winy, co jednakowoż nie przeszkodziło zesłać go po
rządkiem administracyjnym do Kiszyniewa, gdzie też 
wkiótoe na pół ogłuohły i ua pół oślepły umarł w 
kwiecie wieku. Nieboszczyk napisał książkę p. t. 
„Etapami", której mu cenzura nie puściła i skon
fiskowała rękopis.

Banda op^yszków. W Paryżu schwytano całą 
bandę opryszków, świetnie zorganizowaną, która ope
rowała głównie w kościołach i zakrystjach, od czegu 
jej członkowie nazywali się „zakrystjanami." Jest ioh 
dwudziestu kilku, a w przeciąga paru lat ostatnich 
dokonali około 200 kradzieży tak zręcznych, ie nie
podobna było długo wpaść na ich ślaa. Policja tajna 
tropiła ich jnż od roku. Członkowie bandy żyli 
wszyscy bardzo zamożnie i spokojnie, cieszyli się u 
sąsiadów najlepszą opinją, więo trudno było iob wy
łapać. Jest między niemi i jakiś Edmański.

Oryginalny btrejK. W  Neapolu wybuohł * 
tych dniach strejk Zamiutaoźy ulic. Ryoerze miotły 
żądają skrócenia czasu praoy, a podwyższenia płacy. 
W bójce na placu Danta aresztowano około dwu
dziestu strejkujących, głównych sprawców bezro
bocia.

Państwo dziadów. Dziennik japoński Kokumin  
zawiera interesujący artykuł o gminie dziadowskiej, 
która przebywa w lesie w prowincji Shinano. Gmina 
ta istnieje już od lat 40 i liczy okołu 300 ozłonków, 
między nimi wiele kobiet i dzieci. Na czele gminy 
stoi „król", mężczyzna lat 60, który posiada nieo
graniczoną władzę, lecz mimo tego żebrze również, 
jak inni. Podczas pogody śpią żebracy pod gołem 
niebem, tylko w zimie, lub podczas deszczu stawiają 
v ieczorem namioty z grubego papieru, nasiąkniętego 
oliwą. Rano zwijają obóz i pakują wszystko w pudła 
i paki, iby zatrzeć wszelki ślad po sobie. Następnie 
rozbiegają się po wsiach okolicznych, ohodząc po 
prośbie, aby wieczorem zebrać s ę w lesie, zgotować 
wspólnie wieczerzę, jeśó, rezmawiaó, śpiewać, pić itd. 
Pi żytem umieją — jest to jedną z głównyoh ustaw 
ich „króla8 — zatrzeć ślady tażdorazowego noclegu 
tak umiejętnie, iż jeszcze przed nibwielu laty nawet 
mieszkańcy wsi okolicznych nie mieli pojęcia o istnie
niu tego państwa dziadów. Zresztą żebraoy oi. oho* 
ciaż wielu z nich było dawniej szulerami, złodzie
jami itp., uuikają podobno kradzieży i innych wy
kroczeń przeciw prawu, przynajmniej we wsiach, 
z których dobroczynności żyją. Gdy nowicjusz zgłosi 
się celem wstąpię aa w skład tegu państwa, musi 
najpierw „królowi" opowiedzieć bieg swego życia, 
poezem tenże rozstrzyga o jego losie; „królowi" 
przysługuje również prawo do wykluczenia niezdol
nych ozłonków, do załatwiania sporów, do karania 
itd. Nikt nie ^miałby Btawió oporu wyrokowi „króla", 
którego powaga polega na tem, iż jest założycielem 
tego państwa, gdyż pierwszy zamieszkał w lesie, 
werbując coraz więcej zwolenników rzemiosła dzia-

— Oto ta wstęga! Pstra wstęga 1 — sze
pnął Holmes.

Zrobiłem krok naprzód.
W tej chwili dziwny ten ubiór głowy do

ktora poruszył się, a z za włosów jegó wysu 
nęła się płaska, trójkątna główka i wzdęta szyja 

‘do witego węża.
— To błotny padalec1 — zawołał Holmes — 

najniebezpieczniejszy wąż indyjski.
— W ięc doktor...
— Zmarł w dziesięć sekund pa ukąszenia. 

Oto jak samo złe karze złoczyńcę i jakjon wpada 
w dół wykopany przez niego samego dla kogo 
innego. Rtućmy to wstrętne stworzenie znown 
do jego legowisk a, a potem odwieziemy miss 
Stoner w bezpieczniejsze miejsce : zawiadomimy 
miejscową policję o tem 00 się Btało.

Mówiąc to, szybkim ruchem schwycił batog 
z kolan zmarłego, narzucił pętlicę n« łeb węza, 
ściągnął go z okropnego miejsca i trzymająo 
rękę daleko od nieb1 o, rzucił go do szafy żela
znej natychmiast.

Oto autentyczne fakty, odnoszące się do 
śmierci doktora Grimsby Roylotha ze Stoke- 
Moran.

(Dokończenie nastąpi)
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dowskiego. 2cbruoy ci umieją unwet sporządzić sobie 
g -KjOij kipiel, bez której żaden Japońozyk obejść bię 
nie może. Do t-go używają znow papieru nasiąknię
tego oliwą, który wogóle w gospodarstwie domowem 
tycn żebraków odgrywa wielką rolę. Wykopują rów 
na pięć stóp głębokośoi i wyścielają starannie j-go 
ściany wspomnianym papierem. Następnie napełnioją 
rów wodą i wrzucają do niej kamienie, rozpalone 
poprzednio w ognin, dopóki woda nie osiągnie dosta
tecznej temperatury.

Samobujstwo 84 letnie] staruszki, z Wiednia 
donoszą: Onegdaj znaleziono 84 letnią staruszkę Te
resę Cy ota w wlasncm mieszkaniu powieszoną. Mo
tywem samobójstwa jak się przekonam była zazdrość. 
Samobójczyni poślubiła przed 10 laty o dwadzieścia 
lat od siebie młodszego robotnika, ujętego w fabryce 
gazu, Jana Cylota. Małżeństwo iyłc. z początku w 
najlepszej zgodzie, gdy jeanak przed dwoma laty 
staruszku wzięła do siebie 17-letnią swą siostrzenic, 
sierotę, harmonja małżeńska popsuta się, po&ewa 
zdawało się biedaczce, żO mąż ją zdradza ula młodej 
dziewczyny. Nastąpiły swary i gniewy, któro skoń
czyły si  ̂ onegdaj śmiercią C/lotowe, Staruszka już 
od kilku .ygodui mówiła o Bzybkim swym końcu 
i rzeczywiście, kiedy siostrzenica jej powróciła one
gdaj z miasta, zaotała ciotkę na drzwiach powieszoną.

Trzęsienie Ziemi. Na Cyprze dały się uczuć 
gwałtów-e wstrząónienia ziemi. W mieście Limassoi 
panuje wielka panika między ludnością, która obo
zuje pod gołem niebem. Władze dostarczyły jej na
miotów.

Czem kwiaty nęcą owady: kolorem płatków, 
ich formą, czy też zapachem — to do tej pory bjrło 
nierozstrzygnięte. Jak wiadomo, owady przy zapła- 
dnianin roślin odgrywką rolę bardzo ważną. Wię
kszość natnralidlów, badającymi tę fwestję, uważa 
kolor kwiatów za główną, jeżeli nie jedyną przy- 
ozynę przywabiania owadów przez rośliny. W joap1'  
kowych warunkach kwiaty jednej i tej samej rośliny 
zwabiają mm większą liczbę owadów, im jaskrawsze 
posiadają kolory. Niektórz' uczeni powątpiewają, by 
owady mogły nęoió kolory kwiatów lub ioh budowa 
i uważają za prawdopodobniejsze, iż owady podie- 
gaję wpływom zapachów, wydzielanych przez kwiaty. 
Wiadome, iz owady nie aą pozbawione zmysłu po- 
won.enia i tak : pszczoły lecą do mlodn muchy do 
padliny i t p. Trzeba jednak przyznał, «  oo się 
tyczy kwiatów, ich kolor gra tu n.epoślednią role. 
Profesor Plateau w Genewie po długich badaniach 
rozstrzygnął wątpliwość tej kwestji, przynajmniej 
odnośnie do jednej rośliuy. Do doświadczeń natu- 
ralista używał georgiń rosnących pod murem p '-ry
tym winogradem, na którego zielonem tle odbijały 
doskonale wspaniałe kwiaty georgiń nęcących mnó
stwo owadów. Należy przy tern wziąć pod uwagę, 
iż w sąsiednich ogrodach i na łące sąsiadującej 
z ogrodem profesora rosło mnóstwo innych kwiatów, 
które mogły również nęció owady. Żeby określić 
stopień wpływu jaskrawych kolorów - georgiń na 
owady, profesor Plateau wyciął cztery kwadraty 
wielkości ośm do dziewięć centymetrów z papierń 
liljowcgo, czerwonego, białego i czarndgo i za po
mocą szpilek umocował je ua czterech kwiatach w 
taki sposób, iż skrajne kwiatki słabo lul wcale uie- 
zabarwione były pokryte, a pozostały widoczne tylko 
środkowe płatki lejkowate. Można było mniemać, 
ił ..wady będą unikały kwiatów w części zakrytych 
i zmienionych i że dadzą pierwszeństwo kwiatom nie- 
przykrytym. Okazało się jednak więcs prieoiwn.j. 
Owadr leciały ku  żółtym środkowym płatkom, nie 
zrażając się tern, iż listków zewnętrznych kwiatu 
wcale nie widać W ciąga goaziny w czterech 
przykrytych kwiatach gościło trzydzieści owadów. 
Ich liozba nie zmniejszyła się i wtedy, gdy mułami 
płatkami papieru przykryto i Ustki środkowe, tak, 
ił  zdaleka kwiat utracił zupełnie pozory kwiatu. 
Z początku, owady widocznie raziła ta zmiana, 
leoz gdy udało się niektórym przeleśó pod papier i 
dostać się do kwiatu, inne poszły za ich przykładem. 
Doświadczenie to naoeznie stwierdziło, iż barwa i 
forma georgiń, bez względu na jaskrawość, jeżeli 
wywierają jakikolwiek wpływ na owady, to w ka
żdym razie bardzo mały.

Tancerka zakonnicą. Liana de Paugy, powabna 
tancerka teatru paryskiego „Folies-Bergóres" * Pa- 
ryżn, dostarcza od kilkunastu dni materjału do rozmow 
podczas spacerów w lasku Bulońskim. Parę tygodni 
temu interesującym zamachem samobójczym udało 
się jej zwrócić ua siebie i wagę towarzystwa pary
skiego. I oLooiaż wielu nie bez pewnej raoji twier
dziło. iż samobójstwo byłe. uiządzone po to, by 
piękna tancerka stała się „bohaterką in a L, gdy oka
zało się jednak, jak wielką ilość wypiła „lond»ąum“, 
zaczęto nabierać innego przeko* unia. Po tern nieuda- 
uem samobójozem intermezzo, Liana de Paugy uciekła 
do Genewy i wesoły światek paryski, w ktfrtm  się 
bawiła, dowiedział się, iż ma zamiar w najbliższym 
czasie zacząć pokutować za grzeehy młodość, w oeli 
klasztoru Karmelitanek. Zdaje się więc bj<! prawdą 
to, oo napisała w listach do przyjaoiół przed zama
chem samobójozym, iż się jej sprzykrzył dotychcza
sowy tryb żyoia i zbrzydł świat, w którym egzysto
wała. Mimo to koleżanki panny de Paug« nie chcą 
zbyt wierzyć kandydatce na samubójozynię. Pewien 
reporter wielkiego dziennika paryskiego odbył v*ry 
szereg interwiewów w tej sprawie. I oto panna Kle
mentyna de Pibrao, mająca tak wielkie koło wielbi
cieli jak i pokutująca piękność, utrzymuje i  właśoiwą 
uobie przenikliwością, ii panna de Paugy użyła 
najlepszego śfodka reklamy. Zbytkowne życie, prześli
czne W e ty  .kosztują dużo, a tancerka nie zawsze 
miewa pieniądze. W takiem położeniu mały zamach 
fc-mobojozy bywa operacją bardzo zyskowną. Panna 
Pibrao nie bardzo wierzy w powołanie klasztorne 
swej koleiank.. Inaozej na rzecz zapa ruje się panra 
Matylda Castero. Twierdzi ona, ii błyszcząca nędza 
ozęsto sprowadza taki etan duezy, przy którym zja
wia się natarczywie myśl o śmieroi. Która z tyoh 
pań ma raoję, okaże się wkrótce. Tymczasem historj* 
gwiazdy paiyskiego swiatza czyta się jak rozdział 
Balzaka m8plendeurs et tniseres des c o u r^a n e iJ

Am erykańska sta ty sty k a  p osagow a. Jedno 
z pism amerykańskich ogłasza zajmujące zestawienie 
posagów. Najbardziej zajmujące są cyfry, odnoszące 
■ię do małżeństw arystokratów europejskich z dzie
dziczkami z nowego świata: hr. Castellano i Anna 
Gould (15 miljonów dolarów); ks. Hatzfold i Klara 
Hinstiugton (5 mil. doi.); margrabia Marsana i Molly 
Gillender (5 mil. doi.); ks. Marlborough i Adela 
Hammersly (7 mil. doi.); pułkownll Balph \ivian i 
miss Marshall Roberts ^1" mil. doi.); bar. Hardey- 
Hikey i Klara Fiagler (5 mil. doi.); ks. Campofelioe 
i wdowa Finger (5 mil. doi ) ;  as. Dino i wdowa 
Fredcrik H j vblz  (7  mil. doi.); posagów po 4 , 3 , 2 
i 1 miljonie jest lista zbyt długa.

Sensaeyjnem stało się świeżo jedno małżeństwo 
amerykańsko europejskie, w którem pan młody nie 
należy weale do kół arystokracji. Adwokat Hansen 
z Danji wywędrował do Nowego Jorku, i tam koń
cząc studja, zaprzyjaźnił się na uniwersytecie z mło
dym Brokau em, którego ojciec jest szefem wielkiego 
handlu towaiów modnych, i ma około 60 miljonów 
dolarów majątku. Adwokat zaczął bywać w domu

miljonera i zakooh&ł się z powod seniem W córce, 
miss Nellie. Pomimo oporu ojca, panna i  czysto ame
rykańską energią oświadczyła, iż wyjdzie tylko za 
duńskiego, adwokata — i postawiła ua swojem.

Jako posag ofiarował p. Brokau swej córce mi- 
ljoa dolarów i zupełnie umeblowany pałac, oraz po
wozy, konie i klejnoty. Państwo młodzi udali się 
w podróż poślubną po Europie, podczas której od
wiedzili sędziwego ojca Hansena, skromnego nauezy- 
ciela ludowego w jakiejś zapadłej wioszczynie duńskiej.

Pożeracze pszczół. Nadlesny książęcych lasów 
w Rotingen, jak donoszą gazett niemieckie, zdołał 
zastrzelić parę bardzo .zadkioh ptaków afrykańskich, 
pożeraczów pszczół. W południowej, zachodniej i środ
kowej Afryce- w Hiszpanji, Włoszech i południowej 
Turoji wzmiankowany ptak często ukazuie się w sta- 
daoh od 15 do 18 sztuk. Takież stado zjawiło się i 
w Wythauen, zatrzymało się tam dni parę i nad- 
leśuemu udało się zabić z niego dwie sztuki: Bamea 
i samicę. Ptaki te zwracają ua siebie uwagę wspa- 
nialem upierzeniem. Są one cokolwiek większe od 
naszych jaskółek, dziób mają ałnższy od głowy, 
szyję i grzbiet ciemnobrunatne, skrzydła ciemnonie
bieskie, piersi czarne, podgardle żółte, a nogi kiótkie 
czerwone. Sposobem żyoia zbliżają się najbardziej do 
jaskółek, ich pożywienie składa się przeważnie z owa- 
Jów. Przed laty już afrykańskiego zjadacza pszczół 
spotykano w tej okolioy. W r. 1834 pojawiły się te 
ptaki w Munderkingeu nad Dunajem, w r. 1855 
zauważono je pod Wurzburgiem. Z powodu pięknego 
upierzenia prześladowano je zawzięoie, to też nieba
wem znikły.

Wieczór u mamałza krajowego na przyjęcie 
prezesów rad powiatowych, odbył się jak to donie
śliśmy, onegdaj w salonach marszałkowskich gmachu 
sejmowego i zgromadził ua pogawędkę o sprawach 
publicznych bez mała sto osób. Oprócz prezesów rad 
powiatowych, przybyli wiceprezydenci namiestnictwa, 
rady szkolnej krajowej i dyrekoji skarbu, prezydent 
apelacji, wiceprezydent Marchwicki, członkowie i 
starsi urzędnicy wydziałn kraj* w, go, dyrekcja Banku 
krajowego i i. Po sutej zimnej kolacji, przy której 
marszałek ze znaną uprzejmą gościnnością podejmo
wał swych gośoi — ks. Adam S a p i e h a  wniósł 
toast ua eześó br. Badeuiego. Chwycił nas marszałek 
za serce — mówił książę — kiedy przy zagajenia 
cesji sejmowej '.opowiedział, że zbliży się osobiście 
do reprezentantów powiaców i będzie odwiedzał rady 
powiatowe. Dzldiaj ujął nas tem, że całodziennym 
obradom naszym niezmordowanie towarzyszył. To 
uznanie ważności naszej pracy ze strony naczelnika 
naszej krajowej autonomji jest nad wyraz cenne dla 
nas, którzy pracujemy i służymy nie dla karjery, ale 
z ofiamem poświęceniem dla kraju. Na toast ko. 
Sapiehy odpowiedział marszałek hr. B a d e n i, podno 
sząc przedewszystkiem, że za&res działania autonomji 
nie paragrafy neta w określają ale p r a c a .  Antonomja 
me tyle praw i taki zakres działania, ile Bwoją 
pracą zdobyć i wypełnić potrafi. Z chwilą, gdybyśmy 
w tej pracy ustali, stracimy autonomję i nie będzie 
my mogli narzekać, że ją nam odjęło, ale przyznać 
będziemy musieli, że zatiaciliśmy ją sami. Móaią 
czasem, że rady powiatowe mają zadanie polityczne. 
Mówca się z tem nie zgadza — w znaczeniu bezpo 
średniej, codziennej polityki. A podnosi to zwłaszcza 
teraz, przed nliskiemi wyborami do rady państwa. 
Im mniej rady powiatowe będą p o l i t y k o w a ć ,  
a zato im wi^ej będą pracować dla dobia luduuści 
całej, dla dobra kraju, tem większe będzie ich rze
czywiste i polityczne znaczenie. Marszałek wnosi 
toast na cześć i powodzenie rad powiatowych, w ręce 
ks. S a p i e h y ,  który przyświeca przykładem pełnej 
poświęuenia pracy dla kraju, a do pracy w powieoie 
tak jest przywiązany, że kiedy się dobrowolnie z li
cznych innych stanowisk publicznych usnnął, pracy 
w powiecie jako prezes rady powiatowej nie porzucił.

Po tych toastach, które przez obecnych bardzo 
gorąco przyjęte zostały — długo jeszcze toczyła się 
żywa pogadanka o spławach kraju i powiatów. Ze
brani rozeszli się około godziny 11 pod wrażeniem 
nietylko bardzo mile, ale też i naprawdę użytecznie 
spędzonego wieczoru.

Mąż w BrazylJI, żona we Lwowie. Niejaka 
Aniela K. przybyła wczoraj ua inspekcję policji 
z usilną prośbą, aby wyszukano jej męża, który po- 
jecb ił do Brazylji. Z jakiego powodu mąż uciekł od 
swej małżonki, nie dowiedziała się policja.

Adres do ks. Perraud, wielkiego zwolennika 
i orędownika Polaków za granicą, wygotowało arcy- 
bractwo śv. Marji Panny Królowej polskiej, z okazji 
miarowania go uardynłem. Adres poJpisywsć można 
w czasie wiecu katolickiego w hali przemysłowej na 
wystawie.

„Dla SZpisu", jak się tłumaczył na inspekcji 
policyjnej, wyłndził niejaki Józef Suhón 4 pary zło- 
tyoh kolczyków wartości 20 zł. złotoikowi Eisenber 
gowi na Żółkiewskiem. Wesołego złodzieja wytropił 
ajent Przestrzelski w chwili, g i f  swej donnie sprze
dawał kolczyki na miesięczae raty... po 20 et.

Parasolkę czaraą z białą rączką ozdobioną 
złotą blaszką, ukradł wczoraj przedpołudniem nie- 
wyśledzeny dotąd sprawca p. Wikt. Słońskiej w ko
ściele 00. Jezuitów w czasie, gdy się spowiadała 
Parasolka stałą obok konfesjonału Kościół ten ma 
szczęście do złodziei.

Spitzkopf, nałogowy złodziej, mogfby się pro
dukować w cyrku jaku biegacz. Duio miał już spra
wek na sumieniu, mimo tego wymykał się zawsze 
z rąk policji, bo nikt nie był w stanie dorównać 
mu w biegu. Ale wszystko ma swój kouiec. W zoraj 
udało się ajentawi Fmkelsteinowi {och wycie szybko- 
nogiego złodzieja.

Teraz najlepszy czas na odoiowe kąpiele nosa.
* Wydział towarzystwa bratnia] pomocy

słuchaczów wszeohaioy lwowskiej przypomina wobee 
nadchodzących wakacyj że zajmuje się bezintereso
wnie wynajdy waniem odpowiednich Kandydatów ua 
nauczycieli (na wsi i w mieście) i mundantó ?.

* ślub p. Antoniego Knrkowskiego, właściciela 
zaaładu pogrzebowego, z panią Balbiną Jawdyk, od
był się d 7. bm. o godz. 7. rano w kościele para- 
fjalnym św. Mikołaja.

* Zjazd kolełaóski. W dniach 28. i 29. lipca br. 
odbędzie się w Przemyślu zjazd kolegów, którzy w 
r. 1871 składali tamże egzamin dojrzałości, jakoteż 
i tych, którzy w wyższem gimnazjum od nich J ę  
odłączyli. Niniejsze zaproszenie dotyczy tych kole
gów, którzy z powodu niewiadomego miejsca pobytu 
me otrzymali osobnego listownego zaproszenia, a któ
rzy, celem doręczenia im dotyczącego programn, ra
czą podać swe adresy kol. J. Schrammowi (.Kraków 
ul. Gołębia 14). — Jakubowski Jędrzej, Kordasie- 
wicz E nil, Lisikiewicz Piotr, Schramm Joljan, Tc- 
poluicki Klemtns, Z. po łowicz Hugo.

* Nabożeństwo łałobno za duszę śp. Kajetana 
Kraszewskiego odbędzie się we czwartek d. 9. boi. 
o g dz. 8. zrana w kościele 00 Jezuitów.

* Komitet lecznicze] koionjl rymanowskie] 
podaje do wiadomości, że wyjazd dzieci ze Lwowa 
nastąpi we czwartek 16. bm. o godz. 6. rano, ua

Stryj Wszyscy stawić się mają ua głównym dworcu 
ua g o d z i n ę  p r z e d  o d j a z d e m.  Priycączająoy 
się na stacjach, zastosować się mają do przesłanego 
pocztą zawiadomienia.

* „Sokół" w Dolinie urządza d. 12. bm. festyn 
ludowy. Du wspólnych ówiozeń zaprosił sąsiednie 
gniazda: stanisławowskie, Btryjskie, Lałuskie, nadto 
druhów ze Lwowa i Kołomyi. Na festyn ten przy
będzie muzyka Harmouji ze Stanisławowa. Komitet 
zebrał już 250 cennych przedmiotów ua urządzić się 
mającą tombolę.

Składki aa o*la uźyteoznośol publioznaj lab to- 
rtdew a:

W y k a z  s k ł a d e k  na 'undację im „s. p. ks. 
Franwiszka Wojnara* przy bu.sie dla biednej młodJuży 
im .Kopernika4 w Jarosławia, któi ej ś. p. ks. Wojnar 
był jednym z założycieli i dyrektorem do końca żyoia — 
złożony'1., na ręce podpisanego:

Na listę p. i .  Myszkowskiego 11 zł. 50 c t , dr, Mach 
10 zł., Rohm 1 zł., Bolesław dnirusiewicz 5 zł., na listę 
p. /.ałęekiigo 3 zł., ks AcUm Czartoryski 50 zł., Niep> 
hańjhi z Jarosławia :0  zł. 25 ct., Chorośnicka 3 zł., Mły- 
narkiewioz za egzamin mowy 1 zł. 75 e t., Józef Srola- 
Jarosławieoki 5 zł., na listę p. Jarosławieckiigo 7 zł. 20 
ot., ua listę p. Droby 4 zł. 25 ct , ks gwardjan Werner
0 z ł, na listę p Rybotyckiego 9 zł 75 c t, Bog-lan Hoff
1 zł , dr Friedwald 5 zł., ks. przeor Pudlewsu 15 raili 
(19 zł. 5 ct.), na listę p. MekLra 4 zł, 95 et., na listę dr. 
Ditriasa 15 zł. 20 c t , na listę p. Dsbieckiogo 12 zł. 55 
ct., na listę p. Polakiewicza 2 żł., Fcrdjnand Baczyński 
za oga. mowy 1 zł. 50 c t, rada miasta Jarosławia 100 
zł., ks. duek &n Swisoozyńaki iu  J , Erazm Drozdowski
1 zł. 25 ot., Kazimierz Krupicki 5 zł., akademioy krako
wscy, byli uozniowie pierwszą ratę 10 zł., ks. Adam Czo-
łowssi 10 zł., radss dr. Łeonaid Pięti 5 zł., Jędrzej
Godzióski 4 zł., Aleksander Biborski, Jozef Sulikowski po
2 zł., członkowi* grona dyr. Wójcik 3 z ł , Nozzak i zł., 
Zieliński 5 zł. Głowiński 10 zł., Vug> 2 zł., Czabański 
1 zł., Frąckiewicz Szydło ra i i po 2 zł dr. Kurpie! ‘ J., 
ko. luakowios 4 ił.,’ Szochiiowicz, Krzyszkowska Po 50 oL 
Uczniowie gimn. klaoy I  a 2 zł. 89 ct., I. b 3 zł. 26 ct., 
Ii. a 8 > ot., II. j 7 zł., III. a 3 zł. '90 ot., III. U 1 zł.
U  ct., IV. 1 zł. 60 ct., V. 1 zł. (U ct, VI. 1 zł. 40 c t ,  i
VII. 1 zł 96 ct., za egz. mowy pogrzebowej 16 zł. 69 ct, 
odsetki do 1. lipca b. r . u kasie Oszczędności 5 zł. 41 ct. 
kazeu składka wjnosi 737 zł. la  ct

U po (pisanego są do nabycia loiografje ś. p. ks
Wojnara z osiaitbch czasów w urinacie gal .netowy: i  po
50 at., tudzież mowa pogrzebowa ks. prsf dr J  labudy 
po 25 ot. (prócz kosztów przesyłki). Nadwyżka doliczy się 
du fundacji.

Jarosław 5. lipca 1896 r
W alenty Głowiński 

prof i K asjer kom ite tu  fund.
.aiał-ll
Piotr G a r b a c z  y n s t  5, właściciel dóbr, były pre- 

ses rady powiatowej pilzneńskiej, b. poseł na sejm kra- 
jew, i do radj państwa, zmart w Mokrzou, przeżywszy 
lat 30

Marceli S t a n k i e w i c z ,  emer. poborca podatkowy, 
zmarł w Tarnowie w 80 r. życia

Tadeusz S z u z e p a ń o k i .  syn znanego publicysty 
i literata p i .1 freda Szczepańskiego, zmarł w 22 toku ży
cia w Moedling pod Wiedni«m.

Zjazd prezesów rad powiatowych.
LwÓ« 6. lipca.

Popołudniowe posied senie rozpoczęło się
0 godainie 5. min. 20.

W edług projektu kumisji, urzędnik i sługa 
po 40 latach służby ma mieć prawo do emery 
tury w wysokości całej pobieranej płacy. Do 
tego postanowienia postawiono popraw k:, aby 
już po ukończeniu 35 lat służby mieli urzędnicy
1 słudzy prawo do całej płacy jako eme
rytury.

Zgodnie z wniesniem referenta p. Sęko
wskiego uchwalono, aby w okresie pierwszych 
10 lat od wejścia w życie stowarzyszenia, pray- 
jąć za podstawę 40 letnią służbę do wymiaru 
całej emerytury; po tym okresie czasu, gdy 
stowarzyszenie rozporządzać będzie większymi 
funduszami, ma być przyjętą zasada 35 lat 
Jużby do wysłużenia całej emerytury. Po 10 
latach, jeżeli urzędnik stanie się niezdolny do 
służby, ma otrzymać tytułem emerytury >0/t0 
części rzeczywiście pobieranej płacy. W razie 
doznanego kalectwa podczas służby, należy 
doliczyć odnośnemu funkojonarjusz&wi 5 lat 
służby.

Wpłaty i wkładki ui-eczać się mające prz«z 
urzędników i rady powiatowe, przyjęte zostały 
zgodnie z projektem statutu.

Dyskusję wywołało następnie postanowienie, 
aby rady powiatowe, uhezp.eczające w stowa
rzyszenia emerytury swoioh urzędników, porę
czały w stosunku do niszczonych wpłat zobowią
zania, przyjęte statutom. Myśl objęta po wyższem 
postanoia>eniem została przyjętą w nieco innej 
Btylizacji, mianowicie, że w razie, gdyby do
chody stowarzyszenia nie wystarczały na pokry
cie bmerytur, wówczas stosunkowo wkładki mają 
być podwyższone.

Dalszą zmianę wprowadzono do postanowie
nia o walnem zgromadzenia, mianowicie, że 
prawo do udziału w walnych zgromadzeniach 
mają mieć opróe» prezesów lub wicepreBÓw rad 
powiatowych, także delegaci urzędników, — mia
nowicie każdy dawny obwód (kilka powiatów) 
wybraC ma jednego urzędnika jako delegata. 
Takich delegatów będzie zatem 19.

Rada zawiudowcza składać s;ę ma z 7 człan* 
ków, z tych 1 wybrany z grona uczestników — 
urzędników.

Przyznawanie emerytur i pensyj należeć 
miało do zakresu działania dyrekcji, zgromadze
nie postanowiło jednakowoż, ab] te funkcje na
leżały do rady zawiadowczej.

Na tem zakońozono obrady nad projektem 
statutu. Komisja wykonawcza ma się zająć opra
cowaniem statutu na podstawie powziętych u- 
uchwał i na następnym zjeśdzie prezesów, który 
z .brać się ma najdalej 31 stycznia 1897, prze
dłożyć gotowy projekt.

Na wnioses Stan hr. S t a d n i c k i e g o  
uchwalono następującą rezolucję: Zebrani preze
sowie rad powiatowych, wyrażając ubolewanie 
że jeszcze znaczna część rad powiatowych o 
zaopatrzeniu swych urzędników nie pomyślała, 
uchwalają, aby prezes zebrania uprosił mar
szałka krajowego, żeby w drodze właściwej 
zechciał wpłynąć na pomienione reprezentacje 
powiatowe, wzywając je stanowczo do utworzenia 
funduszów emorytalnych dla swych urzędników.

Do komisji wykonawczej wybrani zostali pp. 
ks. Adam Sapieha, Sękowski, Rieger, Abraha- 
muwicc, Torosiewicz, Paszkowski i Stan Jądrze- 
jowicz. ■

Na tem zakończono obrady zjazdu.
P. G o r a j s k i  podziękował imieniem ze

branych ks. Sapnże, za eorPwe przewodnictwo 
oraz marszałkowi kraj. za czynny udział
w zjeździć.

Ks. S a p i e h a  w odpowiedzi rzucił myśl, 
Iż dobrze, byłoby, gdyby takie zjazdy dla wy
miany zdań częściej się zbieruły.

Po posiedzeniu zjazdu odbyło się posiedzę 
nie komisji, na którem wybrano pp. ks. Sapie
hę przewodniczącym, D. Abrahamowicza zastę
pcą przew., Sękowskiego referentem.

Koniec posiedzeniu o godzinie 9-tej wie
czorem.

Wiadomości literackie i artystyczne.
nepertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :

Dsiś w środę „Polowaniu na zięciów", komedju w 4 
aktach Lableha i Delacour. Ostatni gościnny występ 
p. Mieczysława Frenkla, artysty teatrów warsza
wskich; jutro we oiwartek „Madame bans Gśne", 
komedja w 4 aktach Wiktoryna Sarduu. Pierwszy 
gościnny występ p. Honoraty Leszozyńskiej, artystki 
teatrów warszawskich.

„Tygodnika liasirowansgo' nr 26 wyszedł i 
zawiera: „Dla Anusi" p. L. Kowerską „Wystawa 
obrazów" St. Witkiewicza. „Ze Lwowa “ „Faraon" 
p. B Prusa. „Z tygodnia na tydzień" p. Quisa.

„Wędrowca' nr. 26 wyszedł i zawiera na
stępujące artyknłj . „Obrazy Korsyki" p. Boł j. 
„W otchłaniacn czasu* p. E Majewskiego „Wrogie 
sztandary" p. E. Daudeta. „Ustronie" p. W. Leit- 
gebra. „Kulisy twórczości."

Reżyserom dramatu i komeaji w teatrze war- 
s iaw Lim mianowany został w miejsoe p. Wł Szy
manowskiego, który ze stanowiska tege ustąpił, p. 
Bolesław Ładnowski.

Artyści polscy W Loadynls. Z Londynu do
noszą: Jan Reszke nie święcił może nigdy większych 
i więcej zasłużonych tryumfów, jak od ostatniej so
boty, kiedy wystąpił po raz pierwszy w Corent- 
Garden w roli tytułowej „Tristana i Izoldy" Wa
gnera. Najpoważniejsi recenzenci przyznają bez ra 
strzeżeń, że „w dziejach powszechnych opery, nie 
Dyło takiego jeszoze, jak p. Jan, tenora, któryby 
nmiał, jak ten polski śpiewak, łączyć w ezarownym 
śpiewie zwycięstwa nad najogiumniejs>emi trudnościa
mi technicznemu w kompozycji wagnerowskiej, z olśnie
wającym. urokiem talentu dramatycznego" (Standard).

Józef Śliwiński, po ouorocinym spoczynku, 
przypomina się znów pabliosnośoi koncertami w Qaeen’s 
Hall. Ma on ta szerokie koła swoich wielbicieli, 
którzy go stawiają po nad w.zystkich innych żyją
cych artystów.

Gospodarstwa, handel I przemysł.
Wydział gallo. związka pU r-urjw  odbył dnia 4. 

b m. pod przewodnictwem p. Jana Gótza pierwrze we 
posiedzenie we Lwowie na którem uchwalono: 1. Wyna
jęcie lokalu, w którym stale urzędująay sekretarz udziela* 
będzie zgłaszającym się członkom związku informaeyj i 
wyjaśnień dotyszących spi -w piwowarskich. 2. Wytłuć za
proszenia do wszystkich właścicieli, dyrektorów i dzisr- 
iawców browarów w Galicji w celu najliczniejszego przy
stąpienia de związku; zadaniem jego ochrona i poJźwi- 
gnięcie przemy-u piv.swarski*go w Galicji, który s po
wodu nieuczciwej konkurencji, wygórowanych ciężarów 
skarbowych, krajowych, powiatowych i gminnych orsz 
uciążliwych ustaw i pizepisów skarbowych i przemyoro- 
wych coraz więcej upada.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dzlenniua Pol.")

Paryż 7. lipca. Powstanie na Krecie 
staje się ugólnem. Komitet żąda Upełnej auto 
nomji b oparciem się o Grecję.

Hamburg 7. lipca. Ilamb. Corr. donosi: 
Ponieważ Port* przyjęła wikyutkie propoycje 
kreteńskie, przeto mocarstwa wywrą dyploma
tyczną presję na Grecję, aby przesakadaała w  
pośredniem lub besjurtrednieu niesienia pomocy 
powstańcom.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 7. lipca. Wosoraj odbyło się z gro 

madzenie profesorów, na którem uchwalono pro
test przeciwko pusUnowieniu rady miejskiej 
skreślenia subwencji na cele towarzystwa oświaty 
indowej. W tej samej kwestji odbyło się również 
wczoraj inne zgromadzenie, ałożone z 4000 osób 
obojga płci, przeważnie socjalistów, na którem 
uofi walono gwałtowny protest prseciw radzie 
miejskiej.

Wiedeń 7. lipca. Jak donoszą z Gibuti, zmarł 
tam na udar eło&ecany hr. Konstanty R e y, pro
wadzący misję w celu niesienia pomocy włoskim 
jeńcom Menel ka.

Wiedeń 7. lipca. Gminy Wadowice i Gró
dek przeniesiono z siódmej do szóstej klasy 
wojskowej taryfy czynszowej.

Wiedeń 7. lipoa. W  -Mer Z ty . ogłasza 
•ankcjonowaną ustawę tyoaącą się zmiany po
datku od cukru.

Wiedeń 7. lipca. Kardynał Agliardi, który 
dzisiaj opuszcza Wiedeń prs/jmuwał wczoraj 
dłuższą wizytę pożegnalną Luegera.

WiCjden 7. lipca. Pol. Corr. donosi z P e- 
t e r s b u r g a ,  iz rząd rosyjski niebawem przy
stąpi do budowy drogi żelaznej Lublin-Tomassów 
do granicy austrjackiej.

Londyn 7. lipca. Stanley zachorował nie
bezpiecznie.

Petersburg 7. lipca. Car odłożył DiT.yjęcie 
deputacyj ziemstw i miast na listopad.

Rzym 7. lipca. Senat przyjął budżet mini
sterstwa spraw sagranicznyoh.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 7. lipca.

G ietia  pieniężna. Wcsoraj po r.mknięciu 
giełdy wieosornsj notowano: Kredyty 349 75, Węg. 
Kredyty 377•— , Anglubanki 156’—, Wiedeński 
„Bankvercin“ 265 50, Unjony 283 40, Laonderbanki 
249 75, Sztacbsny 358 50, Lombardy 102*75, Elbe- 
thal# 274*— , Kolej północno-zachodnia 268 75, Ty
toniowe 166*—, Kima 233 50, Alpiny 77*25, Ren
ta majowa 101*50, Węg renta koronowa 99*45, 
Losy tureckie 51*75, Marki niemieckie 58*76, na 
sierpień —*— . __________

Berlin 7. lipca. Giełda wozorajeza wieczorna: 
knrsa końoowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak twaną Wiener 
P a iitd t). Kredyty 219 25 (349 72), ztaobany 
152 40 (358*10), lombardy 44 10 (103*38), Dmoonto 
207 25. Usposobienie spokojne.

Frankfurt 7. lipoa. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końoowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porówn&wosy wiedeński, tak zwani 
Wiener Paritat). Kredyty 296 50 (349 51), sztac*

b o y  304 25 (858 82) lombardy 90 50 (103*54> 
Laura —*—, H&rpener 155.10, Diaeonto 207*10 
Usposooienie cicne

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń! dnia 7 lipca godz. 2. min. — . 

Akcje kred. 851 50 Gal. obi. prop. 97*65
Alpiny 77 30 Wied. losy — *—
Kredyty węg. 378 — Akeje tytoń. 167*—
Anglobanki 156 50 4*/, Poż. kraj.
Unjony 284*— a r. 1898 97 —
Ludwiki — *— Elbethale 278 75
Nordbany  Lftnderbanki 250 —
Lombardy 102 75 Renta ał. węg. 122 75
Losy tureckie 52 40 B&nkworeiny 266* —
Staatsbany 859 50 Wspólna rentap. — *—
Cierniowieokie 289*— Rubla 127*—

Z izby handlowe] I przemyełew ej.
Lwów 7. lipea ez.rw ea 1C96 r.

I. Akojs za sztukę Kolej gal. Karola Ludwika po 200 ał. 
m k. 216*— do ził*—. Kolej L wow.-Ozern.-Jasr po 
200 zł. w. a. w srebr. iii — do 289'—. Banku hipot. 
po 200 zł w. a  L emisji 372*— do 382*—. Banku kred. 
galio. po 200 zł. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Rze
szowie po 200 zł. w a. 200*— do 203*—. Fabryki wa
gonów w Sanoka przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
Z6C ił. w. a. 250'— do 260'—.

IL Usty żuta was za 100 a ł . : Banku hi pot. gal. 5 •/, 
w. a. wylojowal. z IOW prem. 110-30 do 111*—. Banku 
hipot. gau 4l/i* w. a. los. w 50 la t 99*oO do 100-50 
Bruku nipot. gal. 4*|, w. a. losów w 60 la t po 200 
koron 96'60 do 97 30. Lonku krajowego 4'/.W w. a. 
los. w 61 la t  100-50 do 10120. Baum krajowego 4* w. 
a  los. w łT la t 97-60 do 98*20. T jW. kisdyt galir. 
ziemsk. 4•/„ (1. emisja) 9810 do 98'80. Tow krodyt

eh ziem. 4 a  los. w 41'/» lat 97 70 do 98 40. Tow. 
edyt gal ziem. 4% los. w 56 lataeh 9750 do 9820.

III. Obllsl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4»/. a. 97 •80 do 93'50. Buków, funduszu propinzoyj- 
nego 5* w. *. 100 oO do —*—. Kom. Banku lrajowt_’t  
5* w. a  U. «m. 102-— do 10j'70. Komuna.. _< Banku
krajowego 4>'.ą w. a  G L  100' — do 100-70. Pożyozki
krajowej 6•/» w. a  105 — do — —. Połyezki kraj. 4'/»'|» 
w. a  100'— do 10v-7u. Pożyczki kraj. 4*/, w. a  a roku 
1891 97-— do 97 70 Pożyozki kraj. 4*/» pa 20J koron *4 
100 sł. w. a. a roku 1893 97 30 do 98 —. Pożyczki 4*/, 
6&uqi miałko Lwowa 9r>'— do 97 70.

IV. Leay, Mi. — Krak»wa od 25*— do 27 —. Mhuta 
Stoiihdanowa od 42-— do —'—.

V. ifiaety.Dukat as 5*61 do 5*71. Napoleondor —* —. 
od 9*49 do 9*59. PołLnperjał 9*60 d i —*—. Bubel 
rcs. srebrny 1-20*— do 1*26*— Bubel rosyjski papierowy 
l'zń.20 de 1*27.20. 100 marek mesa 58*60 do 59 —

j t ^ r z y j e o h a i i  d o  L w o w a
dnia 7. lipea 1896 r 

HOTEL 20BZA. C. Tustanowaka z Czereza. J. G.i- 
rapithowa z Karnego. J. Jabłonowski z Łagwoźdze*. J. 
kmaz Puzyna a Narola. E. Zagórski s Kołodsiejówki. F. 
Scuighiuo i  PrziWuś.a. F. Kuna te Stanisławowa. A* 
Garapieh a Zagursu. J. Brzozow.ai t  Podola r«s. J. tto- 
senutock t Busiatysza. W. Uatrzyeki a Gzelatye. Ks. aa. 
Sos z Targo riska. R. Osiński, S. i M. Barańscy a War
szawy. E Scott a Ropienki.

HOTEL EUB iP łJ oKI. Hr. Plater z Moazkowa. Br. 
Rothwillet Radziejowska z Dytkore.. X Kamoeki a Żywe*.
A. Garduliki a Caortkowa. F . Bindermann ze SzoMcina.
B. Duda z Moazkowa. Z. Włodok a Bochni F. Tilger a 
Wiednia. Dr. 8. Iwanicki a Warszawy. Ka. S Biasia- 
decki z Dydni. S. Bruszczak a Brzeżan. E. Pehereeki z 
Królestwa PoL S. Tomzyoski z Kreeio.yn.

N A D E S Ł A N E ._____________  i . ____________  ___ _

Spê alhta i  cioroliack żołądka, hiiet i latrań 
Dr. Eugenjus7 Kozierowski

po odbyciu DpaojaJpyoh sta ij iw  w klinikach 
wiedeńaktch, berlińakioh, tudaioa polikkftłJO prof. 
Miaitiuan ar Roatoku, u  maska pray uDoy Ko- 
p trn iL a 1. 8, I. piętro i. r a m u je  od godsiuj 

9 — 10 rano i od 8 —5 popoł. 1857 l —l

Rękawiczki glacś męskie
kolorowe i czarne od 1 ił. 40 c t w naj większym wyborae 

polecają:

Motylewski i Krzyszkow ski
L w  F a r

plac M ariacki L 6.

M* Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 8, 
l : s s a |e  I t p r a t f a ] a  w s a s l i l e  issiiaiei^ w ar*  
ta śb .a a a ,  le s y  I a s n e t y  a ■ a a j t a ż i a y a  

karata  ■wiuasiyssi.
P R O M E 8 T

do wszystkasa ełągniań
I J b e i p l e e i e M i e

losóto od straty prses wylosowanie U por*.
Zlecenia ■ prowincji w-konuji nieawłoezai* baa doli- 

ezei a jakiej kol wiek prowizji
Na los, z.Jup.ony w tym kantorze, padła §Mwn« wy

grana w kwoeie 6o.OtW ai w. a.

!! Odróżniajcie prawdą od blagi I i
Dwa medale zasługi eirsynai 8. W. Miemajswakl za 
wyrób znakemitycn tutek nieklejoiiyeh! — Takiem 
udznaozeniem żadna fabryka tutek poszezyeió aię 
nie może, poleea aię również tutki kiejone a pra- 
wdaiwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Nieirojowekiegol! Waaien o.owekiegol! Wszędzie do nabycia.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin PadL&lewski
b. lekarz na kiinizaeh profesorów: Kap u  ego, Neuman na, 
Fingera i Friaeka we WMala, prcie*drów: Laatara 
i Caepera w Barllals i pro4a*orów: Guyoaa i  Fourniua 

w Paryzn.
byee)*U*ta ehorib skórnych, wenerycsnyeh, 

płciowych i  narsądu moesoweyo.
f l  n o r  a ł n r  w «boroi a *b pęekaraowTeh, ssoaególniej 
U P O I  a u r *  zamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akadenloka nr 3 we Lwawia
napneeiw houlu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 

f y e ę e a n l a  d l a  k e b i a l  a d  I - I .

Adw okat kra jow y

Dr. Enpeiijusz Petruszewicz
otworzył kanoelarję 

1662 p r a j  a l lo y  ■ io k iw w lw ita  1 .  I .  1—3

Płaszcze angielskie męsk e
imprrpMwam i  Loden  

poleca ■

M arcin  M tiller
plaa Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)



h an d lu  wędlin Kaiola Przybylskiego.
T7  u u r b  i i  i >>'iZa i  rasy miśuieuŁkiej
J-Y sprzedaje Zarząd dóbi OLsińce o. p
Bile/.e  zło.e.

m  o iH iliu c h  l a m o e i r n -  
► 3 X O r V  j y c h  płócien u j  w pasy
i gładkie tanio p ile '»  A. Krzytzto- 
f owies, wb Lwo.rie, plao Halicki 1. 2.

podróżne, Tort ki ręczne 
przewieszania, Necceeury, 
iluiony, Paski

poleea po c e n a c h  n a j n i ż s t y e h

J a n  C h leb ow n ik ,
u! Halicka 1. 4, obok kaplicy Beimów

3 A A A  pokoi t ^ p e ś  na skla Izie 
i U U U  okazyjnie tanio poleca 

A. Krzysztofouiicz, we Lwowie, plac 
H a l ic k i  1. 2. *59

U 02 a ’! i 14 do 15 iat liczącego z ukoń
czoną i kl..są gimnazjalną lub realną 

poszukuje handel korzenny St. Ja śiie -  
wi. z t w Rzeszowie. 483

Do  s p f / . e d a n l A  folwark połoiuuy 
w mieście, z trzema domami, z docho

dem przeszło 5 (0 0  zł., który można pod
nieść przez przebudowanie dwóch kamic 
nie do 7000 zł., za cenę 35.000 zl Rans 
'(óu zł Zgłoszenia pod adresem Biiińssi, 
Przemyśl 523

O i u b  i m ł o d a  inteligentna, mówiąca 
językiem polskim, francuskim i nie

mieckim, zna dobrze gospodarstwo domo
we, przyjmie zaraz miejsce do zarządu 
domu w kraju lub za graDicą. Adres: L i
te ra : A. K poste restante, Podhajoe 
p Joco. 521

/ Y g r e d n i k  ż*naiy w „na nim wieku,
V J  p o s i a d a j aposiadający cnlulno świadeclwa a wię
kszych i muiejszyoh domów debrze do
świadczony w iwoim zawodzie, poszukuj* 
postdy od 15. września przy mniejszym 
ogrodnictwie. Może s>ę takie zająć go- 
podarką lasową i myśliwatwBm. Adres 

/ .  K. poste restante Radziechów. 523

Kursy wakacyjne, przygotewaw- 
cze do egzii mirtów wstępnych 

I nauczycielskich
piowadzone będą w z ikładzie

M a i j i  B i e l s k i f l j
Lwów , uliea P a ń J n  liczba 5.

Ka m i e n i e m  dwupiątrowa z wolnymi 
latami, w najzdrowszej ezęiel miasta 

L-towa prłożina i z nowoczesny u kom
fortem urządzana, z wolnej ręki do sprze
dania. Foomdnietwo oyklnezone. Wiado
mość w kancelarji dr. Ferdynanda 
Kwiatkowska go, Pańska 3.

Kołdry szyte,

Materace włooieni',
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóik t, 
© r e l i s z k l  libetyjne i na materace 
p.deca magazyn A. K K Z t 8 Z  I  i łF O *  
l f l C Z l ,  wo Lwowie, pt. Halicki 1. 2.

/ J f o r e l e  (Aprikoey) rozpocznę wysyłać
Ł?i jal ...............................................jak w Intrch zeszłych od 22. lipo* 
w koszach 5-kiiowych, wraz z opakowa
n iem  franco po 1 zł. 90 et .  U- r as  tam 
o wczesne łaskawe zamówienie, R g h ‘ tt>, 
cukiernia w Zaleszczykach. 51.

G ą t o k i
d) mycia powozów duże po 80 centów 
rztuka, również t ą l > l i  to m ie to w a

poleca handel

S»t. H a r k l e w l c z a
w e  L w o w i e .

K o r e s p o n d e n c j a  p r y w a t n a

„ O o m ta to r “ wysłał odpemedź po
cztą 5 . km. pod wiadomym znakiem.

urządzenia gromochronów, tele
fonów I dzwonków elektrycznycn,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
s jr t  nr m, najtaniej najstarsza firnu:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyt i mechanik.

L n o w i  p lm c  H e r i a e k l .

DZIENNIK POLSKI s dnia 8 Lipca 1896 t.

DROBNE OGŁOSZENIA.____

O o B i c n i e h i a  r o i m a i i e
po 1 */, centa od wyr»xu.

Bi l a r d  obraeany sprzedam; wiadomość
w  . . .  -  . —

o m o c H l k a  o g r o d o i c i r p g o  zdol-
i nego poszukuje Antoni r a u ,  4. 
r g r o d n k  w Zaleszczykach. 514

Doświadczone Sekreta 
S M A Ż E N I A .

Specyfik praeciw pluskwom, pchłom I 
i robadtwu kuchennemu _ J

FLORFNTYNY i WAdDY.
W ydanie  czwmrte

obojmuje:

Naukę Smażenia Malin
Leśnych i Ogrodowych 

Doskonało Konfitury z Ananasów
Berbery.n — Gcogn — Brzoskwiń — 

Moruli — Wiśni — Poziomek i t.‘p.
Smażenie Melonów I Kawonów.

Wszelkie Kompoty » Konserwy. 
Jedyny spesób robienia doskonałych

L O I ) ( ) W
z e  w s z e l k i c h  O w o c ó w .  

Znakomity sposób suszenia owoców 
na patyczkach I t. p.

C e n a  5 0  c t .

Po przesłaniu prznutzem poczto-.* gm 
56 ct. wyseła fram o Drukarnia narodowa 
W. Monieckiego — Lwów, Kopernika 7.

Działa zadziwiająco! Zabija niedościgle!
p e„ i . , Ą  ,

r f k w  g  fldrlop lakaty  o .Z a c to rlta l.-  « ,  w jiw lw o n j .  ” 1369 1 -4

L. W. kr. 86.92*/96.
O G Ł O S Z E N I ę  L I C Y T A C Y J N E ,

• * . _ i ____.U Wi-ainarrnjl nA m l  18

1658 1 - 3

a ^  -----------------  . . . . .

c . i „  «* t0
>.k« m e  . . . .  •  * M l<  ■ -W -

a 1 -szym października b. r.1 I fiAC
Wykaz stacji mytmczych wystawionych na Hoytację w roku 1896.

P o s z u k u j e  s . f

BUCHALTER4
do prowadzenia buchalter j ; podwójnej na 
wsi, rutynowanego i umiejącego bila so- 
wae. Zgłoszenia de z-.ządu dóbr w Oknie 
1663 p. Drzymałów. 1—"

zarząo oóor Zaleszczyki
1C64 wyseła 1 - 3

MORELE
starannie wybierane po 25 ot. za kilogram

w

V  ▼

JŁ*. *.
w?

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r
teoretycznie i praktycznie wszech
stronnie wjkształcony, od dziesięciu 
lat samodzielnie administrujący wię- 
kfizemi dobrami, poszukujb stałej 
posady od lipca roku przyszłego 
lub wcześniej. Obecnie pozostaje na 
zajmowanem stanowisku. Poważne 
pośrednictwo nie wykluczone. Zgło
szenia przyjmuje Centralne Bióre 
Obtoszefi, Lwów, Kopernika 1. 11.

d llu szaz ijae  i  lekkorozpuszczalnej

  ED03
"uznane Jako znakomite gatunki.|

H|RI^fciVOGEL
i , v v ^ C i j d e n b ą c h  " / E

Do nabycia w wieln Cdkiurniaeb,
lind lach  delikatesów i  droguerjaeh.

K R Ę G L E ,  

K U L E  t l o  K B Ę O I i T
z miękkiego drze w a

„ L ig n u m  sa n c tu m ”
w* wszystkich wielkościach.

K U L E  B I L A R D O W E ,
Skórki do kilów Kredę bilardową 

i de tabliezeir.
Plasterki do uaklojania.

Plaster zieieny do podklejania mkną, 
jakotei r o  u k l  n a  g a z e t y

poloea 1636 1 —? 
p «  n ą j t a ń ł z y t h  c e n a c h

7
8 
9

10
11
14
13
14
15

i r
17

26
26
27

j e
\T
30
31

“ 8“
33
34
35
36
37 

” 8 ’

40
4L

S 'ł
43
44
45

- i r
“47
48
49

P aw ia !

Krakowski

Nowu-Taigski

Nown-SaSeeki

Brzeski

Dąbrowski

Tarneweki^

Niski

Jaroaławskl

Cieezunoweki

Przemyski

Oródeekl

Fobreckl

Lwowski

Kamionsuki

Złoozowsnl

BrzBŻańiki

kobatyńslTr

Tarnopolski

60
51

” 5“
es
54
55

Zbarazki

Żółkiewski

Sokalaki

~8Mia ~ y l . t r

Horodenski

.D roga  ltr&Jowa Nazwa s to r j t

Kraków Chełmek

Uzyżyuy-Oło

Nu ł j - T . ig  Zakopane
Z»kliazyli-Sąo«-Niedz.o 
Zakliotyn Sąoa-Niedziea

Słotwina-Brzeiko-Sącz

Tarnów-Szczuein

Tarnów-Śteiuom

Bzeszów-Nadbrzezie

Jarosław Bi u  8

Jarosław-Bełase

Pr/amyśl-Sznok

Zimnawoda-Hoszany

Lwów-Bohatyn

Lwó r-B*hat>u
Lwów-tjtoianó *
kram n-Bufk

Zborów* Załośoe

Zł<.»zow-Br .< żany

■Rohatyn Tarnopol

Rotiatyii-łainnnoT 1 
Rob .  t vu-Tarn*pol
Tiruoool-PpdwołoozysEa
Taroopoi-Żbaraź
Tarnopol* Zbaraż

Żółkiew-Krystynopol

Żólkiew-Krystynopol

iior.denka-Zatnuro
Uorodeuka-Z.łuczs

Sielec-Z>leszezyki

Przegima dushowna 
Kairów
Branice
Poronin
Szaflary
Gołkowice
Biesu
Pomianowa
Gnojnik
Iwkowa
Jnat
Karów
Bagiemoa
Radwan
Krzyż
Joto we
Piorunka
Jarosław
Mażowlako
Wuika zapałuwska
Oleszyoo
Cieszanów
Płazów
Biłieo
Uisrany 
Przemyśl 
P i rzecze
Staweziny
Kepeohów
Szpilci.yn
Dawidów
Stojauów
B s t
Kndobi&ee
Młynówce
Zarośce
i>onntvU i Rozabadów
B rzezany 
n , ro d y e z e z e  
Kozowa 
K u r ia n y
tutce

Zagrobela
Smykowce
t i 1 iche.ińoe
Zbai - 

Żrtłki w
M) ty : drogowe 
Mosty : mmtewe
Btotula
Nowyiwór
Stecowa
Jasionów
Raszków
Serafińee
Nieiwi*k*

Cen* 
wy wc łania
zł w. a.

300
7*6
750

1410 
1680 
372 i
95)

z 135 
655 
451 
984 
854

"SóttO*
1525
2Ó7S
1C30
750

“T U T
1190
1438 
1063 
2400 
851 

1330
2160
28:0

931
1 P 0

"T T T
610

W
630

14C0
140u
840

1070
18*50
6478 
*272 
1278 
lu  12 

"1635"
5600
2u0J
1108
1176
8105

725
575
S’ (T

J 8j 0_
1613
j 626

S35
890

1185

1! I  (  A

8tolarze, tapioerzy de
koratorzy, kompletne 

wzory.
Bogato ilns.rowane 

kat 'ogi.
S, ac ja lnśó  w amery 
a ńjkieb biurkach i 
pnłkaoh rnchomych u* 

książki.

Z a ł a ł a n y  w r a k u  1 8 3 5 .

W WIEDNIU,
I., Kirntnirtiraasa Nr. 32 a.

K n a h r n t  i  n a f t o w e  (uiolymUoe) 
po i ł  1 8 ', 2 76 i 3.76. k o u a k le  

m o n f ą i n o  do smaż. nia konflt i.r po 
zł ? 40, 3, 8.50, i  i 5, poleca F ietr  
Ch. ząttowski, haudei ieDzuy we Lwo
wie, pLe Kapitalny 1, (naprzeciw Kate
dry).

Zarobek uboczny
1 5 0 — 2 0 0  zł. h u e u ę c z n ia

dl 1 osób wszelkich zawodów, którzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwoli ~ 
nych losói/ — Of. do HauptBtadtische 
WechBelstubeu-GesellBchaft A d le r  di 
O o m p .  w B n d m p aifiw cle , założonego 
i —t f w r. 1874. 529

dr.•a***** fl* Ul
a E : - ! ? L t l s

I i  05 
| -c ^
i M »HI <! m

51
f i - r

e j

7  m   łj   w
!<25 .2« a fl ^ H R o  C3. . y s E s e #  . a  ss 
i* •  -? ł - s  £
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ca 0 s
ca -  0-

z > a . « e > . g “ ' 5 a
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n  r '5

M - r f a

z domkiam
z domzinn
z doi_ .iem 
z domkiem

^»OCOOOCKXiXWX«»aOOO<««?\
NA NALEWKI I g

spirytus najczyściejszy bezwonny x
S niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej ^

próby A

poleca ces. król. nprzywil. 1621 1 - - 2  J ą

RAFINERIA SPIRYTUSU
i .  A .  B  A C Z E W S K I E G O

e. i k. nadworueg) destiwoy we Lwowie.
P o o z l ą  A k i l o w a  p o s y ł k i  p * \J e a in o A c i 5  l i t r .  *>
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L. 26 .7.

O G Ł O S Z E N I E .
166) 1  2

z domkiem
z d nokiem

domkiem

z dumkiem 

z domkiem
z domkiem 
z dimkiem
z domkiem 
z demkieiu
z domkiem

z Jomkiem 
z domklt u

I

M agistrat król. miasta Żółkwi pod.je do publiczny wiadomości, #.e 
na dniu 16. lipea 1896 o godzinie 10. przed południem odbędzie się 
w biuize Magistratu publiczna ofertowa sprzeda! parcel bndowlanycb, 
niemniej parcel rolnych i łąk, tak zapomocą piiemnych, jako te i nstnych 
ofert.

Pizeznaczone na sprzeda! parcele są wśród miasta i koło kolei 
położone.

Jako wadjum ustanawia się 10 ct. od kiżdego sążnia kwadrato
wego, które przed rozpoczęciem licytacji mają być do rąk komisji licyta
cyjnej złożone.

Co jię do publicznej wiadomości podaje z tą uwagą, iż ułożone 
warunki licytacyjne mogą być każdego czasu w biurze Magistratu 
w godzinach urzędowych przejrzane.

Z  M A G I S T R A T  B.
W  Żółkwi, dnia 2. lipca 1896. Butm ótrz.

R a k  s m ło ta o im  1 8 5 3 .

z dumkiem
z domkiem

z domMiem
z.dom kiłia
z domkiem 
z domkiem
z domkiem 

domniem

Dom bdnkowy I kantor wymiany pod hrmu:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczbt I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzjstwa kredytowego ziemskiego 
kupuje i ip rzed sjo

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe jak  i zagraniczne — oiaz

LOST na spłaty miesięczne
1 duiukiebl 
z dumkiem 
z dumkiem
z domkiem
l domnum
z domkieui
z domkiem
z domkiem
e duuikiem
z domkiem 
z domliem 
x domkiem
ł domsi.m 
1 domkiem

z domkiem
z domkiom 
z domkiem 
z domgiem

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Nadzieja" ; prenumerataWydawnictwo gazety losowań 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

A L O J Z Y  H 0 3 N E R
Lwów, Synek 38.

na k*żdą eUcję mytniozą w/>»zem , f  jJ ,  . lwieraó oświadczenie, łe  oforeutowl znaat są wizy.tkie

% U o r = - - ^ ‘; ! - i i i y  dtwód, "łe |r°zd,dmnje 5 * t { m rąUkoU « w « U  p e s U n t  
wienia

o jtaoyj.r/cdnu^ząoy  Vię”dóJ dzieTfawy o Yłórą śję nbie^a * nia dtwód, A  pPrz ,;S n je  w ,ym , ro t.ko l. zawarte po.tano- 
ienia Wyjątkowe lal wątpliwe, treśoi zaeirzezeat* nwiględnieni uis będą. ubieaa«V.i.p.r.i. L r  r .  • i  a&JSSSSl 3  Ł t ó

L u . . :  ™
wywołania. ^ wlld(łmoJ,  0 WHUnkaoŁ liojtścyjnyoh . i , '  modna' w Dep. IV. W ydziału krajowego l«b te ł w kan-
oeUrjaoh Wydz.ałow ^owiawwyoh jak ró w n i.ł otrzym ał formularz aa ofertę.

t  Rady Wydz ału krajowego Królestwa GailcJI I LedraerJI wraz z W laklaM  Księstwem . raaowskiem.
Wo Lwowio, dnia 26. ozorwoa 1893. Orott.

'Suw
Biały de aatyehmlmsto wego przyrządzenia rosoza tadzloś 
do popi 1 -"eni. zup, jarzyn, sosów i potraw  mięsnych 

w >«iUeff rodząju.

Ealcca się baeumosd szczcgólaą 
dpi* 

r a ń t n j ą
na podpis w y n a l a z r y  g w  

bt p r a w d z i w o  
i lobroó D  plim em blękltnea*

KOMPLETY OPRAWNE

Premiowany najwyższsal adzaakami.

j r .  a i m i d e i L j A

„ŚWIATA W OBRAZACH"
Bą do n ab y c ia

w Administracji „Dziennika Polskiego
po zł 6.30 ct. <z przesyłką pocztową zł. 7)

ja k  d łu go  z a p a s  w y s t a r c z y *

n o w o  o d k r y t y  i s u o r t k l  p r o u u k
zab ija ;

szwaby, karakonv, pluskwy, pchły, Moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptaalo I w ogóle owady
z szybkośoią i pewnośeią tak jdntFew ająeą, io z płodu 

nak oobrsnny. nawet śladu nia zostania.
Fabryka i rozoołka w J .  A n d o P a ,  droguerji .pod Czarnyn Psem w Pradze

Hnsgaise, 13..
W E LW O W IE: Z /g . Enokera apt pod ,8rebrnym  Orłem*. P. Mikohsch 

apt., Alojzy Hiibner droguerja, Rynek 1. 38. J . Berger apt., Piotr GeUhofer apt., 
Karol Bayer, ul. Krakowska. BIECZ: W. Wissz apt. B U L A : E. Kruppa. BBODY 
W. L i a  be „■ apt. BOLECHĆiW: Karol Ddll. CHODOEÓW : St. Daszkiewies 
api G lO D Ł f J .  Hesohele. aut., A .L ippus. GILINIANY: A. Hełm apt. JASŁO 
R. Paseh apt. KOŁOMYJA: E. Sie el aut., i. Sidorowiez, K. Br. W ltoełai.ski 
KOPYCi-YKCE: M. Rfauer apt. KL I b t w : S. Burea apt. KRAKÓW A ro ..
Reifer apt., W. Redyk apt., E WieASewsai »pt., Eugeuinez H silsr apt., A. Ha 
wełk* kupiec, Heim & Friedrich, Jan Nagel. KROSNO: Jan Nazarowioz. KULI. . . . . .  n & łried riob , Jan Nagel. u b u sd iu  : oan mazarowio*.
KÓW: B. Mi eiołek apt. KUTY : Alek». Zagajeweki apt. KAŁU8Z : A. Smetne 
apt. JAROSŁAW : W i.łonki apt. NOWY TARG: J ik . ManJl.
K. Lak r, 8. Uolzgrln NOWY BACZ: T. G roiib .rd , Lieehtmann. PRZEMY 31 
A. F a lir i wski. SOKAL: Eug Wysoo.ański apt., St. Wołkowekl dawniej Grott 
SUCHA : C C eernioki .p t. 8T a M H  A WÓW: A. Beil apt., W alerjan R iti.rm a 
dt Cuinp. 8TARE MIAJSTO : A. Ts uch apt. TARNOPOL: Marjan Krzyżanewuir

U .    - ,  «. *  U  • « L  _  l_  O L u n a t u ł  © V U  AJfi.
NÓW: 
herger.

M. P ar łnszkiewioz. 1049 1 -

^ ę d a w c A  I M p o w ia d s ia l a y  w  "U koję A d a «  I r a j e w a H ,
P a p .n r  « f a b r y k i  c u r U ń i ł r i a i -

Z Drukarni .Dziennik* Polskiego* pod lariąaam Pranoiwka Kattnara


